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Wielmożni.. 


w Buda-Peszcie. 


Lwów 11. kwietnia. 
W chwili, gdy pomiędzy Wiedniem a Buda- 
, Pesztem odbywają się rokowania o naszą skóry, 
Może nie odrzeczy będzie, jeżeli pod wskazanym 
kdresem wyszłemy mały liścik, ażeby naszym 84- 
Błąadom powiedzieć słowa prawdy. 

Owóż nie bawiąc się w długie wstępy, nie 
przypominając dla wywołania kontrastów naszych 
wspólnych dawnych dziójów, bo wówczas my by- 
liśmy inni i inni byli Węgrzy, bo wówczas inne byłyby 
Stosunki i inne na świat poglądy, nie potrącająe 0 spra- 
| wętak świętą jak ta, której wspólnie w r. 1848/9 broni- 

liśmy — przechodzimy wprost do czasów najnow- 
szych. Nie da się zaprzeczyć, Że narody rozdzie- 
j lone górami nie miały i sere rozdzielonych, że 
wiele cełów mieliśmy wspólnych, że nie jeden łą- 
czył nas ideał. Polska i Węgry, oba narody ry- 
| cerskie, oba szlachetne, oba nawiedzane nieszczę- 
Ściami, były w pierwszej linji powołane do odro 
£ dzenia sialyoh stosunków, do poprowadzenia ciała, 
w którem były złączone na drogę właściwą, dro- 
gę u której kresn stały wielkie nadzieje... I dwa 
te narody szły tą drogą prawie ręka w rękę — 
szły tak długo, póki nie nastąpiło pewne upo- 
rządkowanie stosunków, pewne odgrauiczenie za- 
dań, potrzeb i urządzeń. I zdaje się nam prawie, 
jak gdyby ngoda z r. 1867 stworzyła podwalinę 
do chińskiego muru, który od tego czasu wznosił 
| ię powoli i przerósł wielkie góry, tworzące do- 
tychczasową granicę. 

Prawda! nieraz ze strony Węgrów dochodzą 
nas słowa sympatji i to sympatji prawdziwej — 
Sg że i w naszem społeczeństwie nie brak 

aseł przypominających wspólne dawne dzieje, a 
przecież stosunki, jakie się wytworzyły w ciągu 
ostatnieh lat 20, zmieniły zupełnie wzajemne po- 
łożenie. 

Powie ktoś może, że to jeet konieczną konse- 
kwencją rozumnej polityki, jaką Węgrzy prowadz 
u siebie. Zgoda, ale czyż rozumna polityka mus 
koniecznie prowadzić do zerwania z tradycjami 
„Z ideałami,* które niegdyś przyświecały narodowi, 
czy rozumna polityka musi być egoistycznie 
małoduszną, niszczącą innych, słabszych, serwili- 
styciną niemsl w obec} silniejszych. Ory wypada, 
%deby naród, który tak ukochał swoją narodowość, 
prawa wolności i swój jęsyk, ażeby ten naród po- 

ednemu szezepowi do gnę- 
bienia innych. A jednak my pamiętamy głosy pra- 


- By węgierskiej adresowane do nas w formie po- 


| gri, w których prawie oświadczano, że Węgrzy 
pomogliby Niemcom austrjackim do zajęcia „na- 
leżącego“ si 


im stanowiska, my przypominamy 
sobie, że zn 


azły się w Węgrzech dzienniki, które 


| nam dowodziły niesłuszności naszych żądań, tyeżą- 


cych się języka i twierdziły, że język państwowy 
jest pożądany. Któż to, jeżeli nle Węgrzy, parali- 
żują każdą naszą akcję ekonomiczną: za ich to 
staraniem ubezwładniono nasz przemysł naftowy, 
dla nich zrujnowanem zostanie nasze rolnictwo, 
dla ich interesu ustawy obu połów monarchji dały 
piętno legalności przemytnictwu, a gdyśmy bronili 
naszych najżywotniejszych interesów, sypały się 
z tamtej strony pogróżki — ostrzeżenia, które z 
kwestją ekonomiczną bezpośrednio nie stały w 
związku. 

A mimo tych dowodów nieżyczliwości my nie 
straciliśmy sympatji dla bratniego nam szczepu : 
każda jogo narodowa sprawa żywo nas obchodzi, 
Lużdy znak życia wolnego narodu napawa nas ra- 


duścię. My — którzy jeszcze nie nauczyliśmy się 
prowadzić polityki rozumnej — my zawsze Sosy 
ęBTóWw, 


widzimy przed sobą owych rycerskich V 
którzy tte wspólnych mieli z nami pragnień, tyle 
wspólnych chwil narodowego Życia. , 

Al po doświadczeniach lat ostatnich wydaje 
| mię, jak by z rycerzy zmieniali się Węgrzy w 
| namiętnych handlarzy, jak gdyby zapomnieli o 
| sprawach wielkich a mieli tylko jeden, jedyny cel— 
| Raładówania swych kieszeń jak najobficiej, choćby z 
drgośzną krzywdą drugich, choćby z ruiną swych 

hów. 


Wspomnienia z oboza Świ. krzyskiego 


1863 roku. 


(Ciąg dalszy). 


mI. 
Po powrocie moim z pikietą do klasztoru, 
dobry kwadrans upłynął zanim piechota moskiew- 
zolumną wysunęła się z lasu i naprzeciw okien 
odwachu stanęła. Dzieląca nas Pie 
brita 60 kroków. W tejże chwili strzelcy z du- 
elówek po dwakroć dali do nich ognia, co za- 
PeWnią bezskutecznem nie było, bo Moskale zaraz 
rozsypali się w tyraljerkę. 
był ù, podezas tych strzałów będąc w odwachu, 
ka SM świadkiem, jak kula moskiewska tobil w 
refektarzowy zegar, wiszący po za głowami 
Aaszych strzelców. Gdyby Moskale wiedzieli Że nas w 
; e tylko garstka była, to i przez drzwi na roz 
P> otwarte a które z odwachi na plac bitwy wiodły, 
oh się byli wprost do nas dostać. O zamknięciu 
ska drzwi zapomnieli wszyscy, gdy więc to spo- 
sirzegłę mimowolnie na ganeczek zewnątrz kla- 
pe wyszedłem, aby drzwi pierwsze od muru 
a Czopié, a następnie i drawi od wewnątrz na 
Nie aamwy zamknąć. Moskale to widząc, nie 
ili do mnie, ale tyłko drzwi w kilku 
miejseach przedziarawiowe zostały. 
odwachu były trzy okna, a więc nasi w 
j Wiot ustawiwszy się kupek, strzelali na przemian. 
ość Biasno im było, przeto zsbrawszy dwóch z 
j karabinami, udałem się z nimi do miejscowej kuchni 
mającej dwaokna iztąd znowu strzełapinĘ rozpoesą. 


Numer kosztuje 6 centów. 


„Polak, Węgier dwa bratanki* — mówiono 
dawniej—,„i do szabli do szklanki“! Tak, dwa bra- 
tanki, ale jakoś w łonie tych bratanków zaczyna 
się wykształcać podobny stosunek, jaki łączył Abla 
z Kainam — a stosunek to niezbyt miły. A prze- 
cież misja tych dwóch ludów jeszcze nie skoń- 
czona, przecież nawet „najrozumniejsza*, recte 
najegoistyczniejsza polityka rozrywać nas nie po- 
winna. A jednak Węgry prą nas do tego. Dziś 
jeszcze żyją sympatje narodowe mimo walk eko- 
nomicznych, a raczej mimo ekonomicznego zrujne- 
wania — ale niechaj Wielmożni w Bu ła-Peszcie 
nie zapominają, że pieniądz i braci na wieki 
może rozdzieińić... Mimo swej siły Węgrzy przyjść 
mogą jeszcze kiedyś w położenie, w któremby do- 
brze było mieć wypróbowanych przyjaciół — 
jakich i za wszystkie skarby czasem znaleźć nie 
można. 


Czy nie ma prokuratora ? 


W jednym z ostatnich swych numerów wy- 
stąpiła Kreusstg z artykułem, który miał na celu 
podanie w podejrzenie wierności węgierskiej w obec 
dworu austrjackiego. Artykuł ten, obrażający uczucia 
całej monarchji sprzymierzonej z Niemcami, a spe- 
cjalnie dotykający Węgrów, zawierał wprost apel 
do prokuratora, który objawy takie, jak w prasie 
węgierskiej, z urzędu ścigać powinien jako zdradę 
stanu. Na tę równie nieszlachetną jak nieloiczną 
denunejację odpowiada Pest. Lloyd w artykule 
qui habet socium habet dominum. Zaznaczywszy, 
że Niemcy na podstawie traktatu z r. 1879 już 
nie równorzędną, ale zwierzchniczą cheą odgry- 
wać rolę w obec Austro-Węgier, tak co do głó- 
wnej sprawy: powiada organ węgierski. Pewne 
przykre wspomnienia zatarły się. Dziś Węgrzy i 
dynastja połączeni są węzłóm najwyższego zaufa- 
nia, s specjalnie w obec dzisiejszego władcy 
wszystkie stronnictwa są zgodne w miłości i 
przywiązaniu dla jego osoby. Jsżeli pomiędzy dy- 
nastją a krajem przychodziło nawet do krwawych 
konfliktów, to nigdy Węgrzy nie stali wrogo prze- 
ciw monarsze, szanującemu prawa konstytucyjne. 

Jak Węgrzy bronili swych władców, o tem 
powinna Kreuteztg wiedzieć z tych dziejów, kiedy 
to węgierska szlachta ofiarowała życie w obronie 
kobiety, zagrożonej pruską chciwością. Takłbywało 
i tak będzie, a Węgrzy nic nie żądają za to, prócz 
uznania i szapowania swych dobrze nabytych praw. 
Po dłuższem dowodzeniu na temat lojalności po- 
wiada Pest. LI.: Kreuzstg., której monarchiczne 
uczucia przez Węgrów obrażone zostały, woła o 
prokuratora. Jeżeli dziennik ten w kwestjach za- 
sad monarchicznych i z powodn uszanowania należ - 
nego królowej jest istotnie oburzony, dlaczego 
w interesie tej samej sprawy nie pyta, gdzie jest 
prokurator JE: à 

Artykuły, obrażające w najwyższym stopniu 
koronę, ukazywały się w oficjalnych nawet pismach 
pruskich; były te artykuły oburzające już nie uczu- 
cia monarchiczne, ale wprost względy należne 
choremu człowiekowi i kobiecie. I prasa, która ma 
tyle do wyczyszczenia w swoim domu, widzi nie- 
ład u sąsiada, nieład wrzekomy, i ta prasa, tak 
nietaktowna. ośmiela się uczyć Węgrów lojalności ! 

Zresztą prasa ta nie powinna zapominać, że 
właśnie jej chlebodawey udawali się w 1866 roku 
do Węgrów, podburzając ich przeciw państwn i 
dynastji. Kreusztg robi dalej fałszywe doniesienie, 
jakoby portrety i biusty cesarza zewsząd usuwano, 
na to odpowiada dziennik węgierski słusznie, że 
Kreuzstg nie myli się co do faktu, ale eo do 
miejsca.  Czyniono to bowiem nie w Węgrzech, 
ale w Styrji i innych prowinejach, a ci, którzy to 
czynili, byli Niemcami. Odparłszy tak zarzuty kon- 
statuje Pest. Ll, że głównym celem artykułu 
pruskiego było podanie w podejrzenie Węgrów 
dlatego, że oni stanowiąc silną podstawę libera- 
lizmu są poważną przeszkodą wszelkiej reakcji. 

Kreusstg. niechaj będzie pewna, że ktokol- 
wiek inspirował jej artykuł, nie zdoła doprowadzić 
do tego, ażeby armję austrjacko-węgierską użyć 
za narzędzie reakcji. Naczelnym wodzem armji 
jest król węgińsski, a ten król nie postawi zapory 
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aspiracjom narodowym Węgrów i nie użyczy swej 
purpury do pokrycia eligarchicznych zachcianek 
wszeteczników. 


Kryzis kanclerska. 


Mimo uspokajających depesz, stan rzeczy jest 
jeszcze ciągle taki, że kryzis nie przeminęła, że 
jej ostatecznym rezułtatem będzie albo niesłychane 
wzmocnienie stanowiska kanelerskiego, albo zmiana 
systemu. Najspokojniej nawet osądzający sytnację, 
innej drogi nie widzą. Bądź co bądź, na memo- 
rjał Bismarka cesarz dotychczas jeszcze. nie odpo- 
wiedział, i nie można planów matrymonjalnych u- 
ważać już za zaniechane. Stanu rzeczy nie zmienia 
i ta okoliczność, Że przyjazd królowej angielskiej 
został odroczony do 24. t. m., to jest do dnia za- 
ślubin księcia Henryka, jej wnuka z księżniczką 
heską Ireną. aj 

O wytworzonej obecnie sytuacji, tak piszą z 
Berlina do N. fr. Presse: „Dwór, szlachta i wy- 
soka wojskowość stoi bezwzględnie po stronie ks. 
kanclerza, a raczej po stronie następcy tronu. Tek 
ostatni bowiem jest, o ile to możliwe, jeszcze za- 
ciętszym wrogiem małżeństwa swej siostry z Bat- 
tenbergiem, aniżeli sam książę kanclerz. Co do u- 
stąpienia Bismarka, podzielone są zdania: jedni 
twierdzą, że niepodobna, ażeby książę upadł z po- 
wodu „miłośnej historji“, inni dowodzą, że i tak 
musi kiedyś przyjść z natury rzeczy dzień, gdy 
zabraknie Bismarka, więc na jego ustąpienie przy- 
gotować się należy. To jedno jest przecież pew- 
nem, że całą ostrość swą zawdzięcza kryzis wda- 
niu się następcy tronu w tę sprawę, który osobi- 
ście nie lubi Battenberga*. 

Tymczasem dzienniki gadzinowe prowadzą 
wojnę przeciw cesarzowej w najlepsze. 

ln. Ztg. ponownie woła przeciw mięszaniu 
się w sprawy polityczne „kobiety, która tr wo- 
niące skarby polityki kismaikowskiej, może po- 
pchnąć kraj pod kaudyńskie jarzmo Anglji*. Dzien- 
niki wolnomyślne wypowiadają zdanie, że gdyby 
cesarz Fryderyk był zdrów, to nastąpiłaby 
bezwzględnie zmiana osób i systemu. 
Ale cesarz jest chory i w niejednem będzie mu- 
siał ułedz, pocóż — wołają dzienniki wolnomyśl- 
ne — zatrnwać mu ciężkie chwile i prowadzić 
agitację w ten sposób, że ona wyglą- 
da na chęć upokorzenia. cesarza. 
Prasa ta ostrzega dalej Bismarka, ażeby choć sil- 
ny, nie prowadził dalej tej gry, którą nie stano- 
wiskiem, ale popularnością może przypłacić. Dzien- 
niki katolickie i partji centrum spokojniej oceniają 
sytuację, i one nie wierzą w możliwość ustąpienia 
kanclerza, ale równocześnie zgodnie zaznaczają, iż 
nikt nie sądzi, jakoby książę Bismark był nie do 
zastąpienia absolutnie potrzebnym 
nikt nie jest. 

Giełda nie odczuła bynajmniej kryzis, owszem, 
według dotychczasowych wiadomości, kursa poszły 
w górę i stale się utrzymują. 


Boulangerjada. 


„Nie cheą mię w armji, pokażę tedy, że mo- 
gę i w parlamencie pracować* — powiedział Bou- 
langer i został wybrany. W niedzielę odbyły się 
wybory uzupełniające w Perigueux w departamen- 
cie Dordogne i Boulanger został ogromną wię- 
kszością wybrany, jakkolwiek wedle Lanterne z 
wyboru tego nie będzie korzystał, gdyż pragnie 
z m parlamencie reprezentować departament du 

ord. 

. _ W każdym razie wybór Boulangera jest nader 
ciężkim ciosem dla oportunistów, bo nietylko w 
departamencie Dordogne, ale i w Aisne i Aude 
wybory wykazały, jak ogromny wpływ ten eks- 
jenerał posiada. Patrząc na przebieg wyborów, 
można prawie powiedzieć, że Boulauger we wszy- 
stkich trzech departamentach został wybrany, a 
ponieważ i w departamencie du Nord wybór jego 
jest zapewniony, dziś już uważać go można za re- 
prezentanta czterech departamentów. Cóż to ozna- 
cza? Oto, że zabiegi oportunistów przeciw Bop- 


łem. Za nami przyszło do tej kuchni jeszcze paru 
naszych, którzy żadnej broni nie mieli. 

Strzały padały bez przerwy, dwaj bowiem ko- 
ledzy nabijali, a ja po kolei ze wszystkich trzech 
karabinów strzelałem. Jakkolwiek pruszący śnieg i 
cień lasu utrudniały mi celowanie, jednak mającemu 
wzrok dobry i wprawę myśliwską, zdaje się, dość 
pomyślnie mi się wiodło, skoro Moskale chroniące 
się przed mojemi knlami zwinęli w tem miejscu 
front, a natomiast jeden za drugim „gęsiego“ po 
za drzewami stanęli. Pa ich ostrożność i moją ta- 
ktykę zmieniła, bo odtąd strzelałem tylko, gdy się 
który z po za drzewa wychylił, lub też do krzakn 
z po za którego błysk, albo dym ich strzału spo- 
strzegłem. 

Po długiem w ten sposób wzajemnem strze- 
laniu, część Moskali znowu rozwinęła się frontem 
i skrzydłem lewem zaczęła się rozsuwać w łańcuch 
dla otoczenia klasztoru. Żeby to otaczanie utrudnić 
pobiegłem do celi zaraz po za kuchnią będącej, 
zkąd po kilku strzałach do celi następnej i tak aż 
do adi ostatniej zabiegając — strzelałem. Skoro 
Moskale już wszystkie okna minęli, bezzwłocznie 
do drzwi głównych się udałem, żeby wraz z ko- 
synierami wejścia do klasztoru bronić. Bvłem bo- 
wiem pewny, że już wkrótce dobywać się do nich 
zaczną, a tem samem, że dla nas wszystkich bę- 
JE” w klasztorze ostatnia chwila Życia nade- 
szła. 


Przebiegając obok odwachu, słyszałem jak 
nasi strzelali bez przerwy, lecz zdaje się, że o 
działaniach moich żaden z nich nie wiedział, bo 
nie mieli ezasu ich widzieć. 

Przy drzwiach zastałem  kosynjerów w po- 
rządku. O spedziewanóm dobijaniu się Moskali nie 
mówiąc, zapytałem tylko czy czasem kto nie puka. 


Po nadsłuchiwaniu doszedł nas odgłos strzałów i 
ze strony lewej czyli z cmentarza. Że zaś Moskale 
z prawej strony strzelali, więc zaczęliśmy odgady- 
wać, że to chyba nasi z pomocą nam przybywają. 
Dla przekonania się o tem, kazałem drzwi otwo- 
rzyć i rzeczywiście tak było. Z nciechy serdecznej 
pobiegłem powitać kolegów, bez uwagi nawet, że 
trzeba było pod strzałami stron obydwóch tę prze- 
strzeń przebyć. 

„Przedewszystkiem zażądali koledzy przyniesie- 
nia im z klasztoru ładunków, a gdy je przyniosłem, 
znowu 0 kapiszony prosili. Przy ponownemu moim 
na cmentarz powrocie, zabrałem z sobą kolegę 
Lemego, inni zaś na swych stanowiskach zostali 
w klasztorze. 

Po rozdaniu każdemu pojedynczo dostarczonej 
amunicji, opowiedziano mi, że strzały podklasztorne 
pierwszy Langiewicz usłyszawszy w obozie, bez- 
zwłocznie majorowi Czachowskiemu polecił, ażeby 
ze strzelcami bataljonu swojego CO prędzej na górę 
podążył; następnie, że ci strzelcy prawie lecąc, 
zaledwie uprzedzili moskali w zajęciu bramy głó- 
wnej, czyli jedynego 2 tej strony wejścia na 
ementarz okalający klasztor. Lecz, żeby ich wy- 
przedzić, strzelali w tym biegu i swe wierzchnie 
ubrania zrzucali. A po zajęciu tej bramy — 
swymi gęstymi strzałami zmusili moskali do cofnię 
cia się na pierwotną linję bitwy, czyli na drugą 
stronę klasztoru. 

Mówiono mi także, iż na odgłos pierwszych 
strzałów naszych, kozacy będący pod Starą Słupią, 
wpadli do obozu ze zwykłym sobie krzykiem, dla 
wywołania popłochu pojedyńczo strzelając. Trafiw- 
szy wszakże na obozowy areszt, wymordowali 
wszystkich więźniów o jakich wyżej wspomniałem, 
prócz żony oficera, którą jako moskiewkę, zabrali 
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 
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wiersza drobnym drukiem (petit). 
Prywatna korespondencja i nekrologi 1% ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu  Pomieszka- 


langerowi pozostały bez skutku, że popularność 
Boulangera nie wisiała na jego pióropuszu i ostro- 
gach i nie ucierpiała przez zmianę kostjumn, że 
więc jest ona w umysłach mas głęboko zakorze- 
nioną. Nasuwa się jeszcze kwestja, jakiej barwy 
politycznej są wyborcy Boulangera — owoż nie 
omylimy się, że Boulangera wybrali ci wszyscy, 
bez względu na przekonania, którzy z obecnie 
istniejącego porządku rzeczy są niezadowoleni i to 
dodaje wyborowi Boulangera najcharakuerystycz- 
niejszej cechy, to go czyni groźnym dla republiki. 
To pewna, że dziś, w razie nowych wyborów 
w izbie, zasiadaliby tylko radykalni, monarchiści i 
boulanżyści — dla oportunistów nie byłoby jnż 
miejsca. W takim składzie rzeczy dopiero rozpo- 
cznie się rola Boulangera, wówczas pokaże się, 
czy jest on zwykłym tylko politycznym awantur- 
nikiem , czy też będzie twórcą nowego porządku. 
W każdym razie Boulanger dotrzymuje swego przy- 
rzeczenia, wchodzi do izby, ażeby tam zabrać głos 
nie już jako jenerał, ale legalnie, jako reprezen- 
tani ludu. Wstępującego do parlamentu eks-mini- 
stra i eks-jenerała powitaćby warto zapytaniem, 
dokąd on zdąża, jaką sobie zakreślił drogę? To 


pewne, że ta droga nie jest ową, jaką dziś 
zdąża rzeczpospolita — prawdopodobnie do swego 
upadku. 


Cesarzowa Wiktorja w Poznaniu. 


Klęska powodzi, która nawidziła Wielkopolskę 
i wiele okolic państwa pruskiego, wywarła, jak się 
zdaje, silne wrażenie w Charlottenburgu, skoro ce- 
sarzowa Wiktorja postanowiła w zastępstwie cho- 
rego męża, odwidzić ciężko wylewem dotkniętą 
Wielkopolskę. Zapowiedź o przybyciu cesarzowej 
nadeszła du Poznania zaledwie na trzydzieści kilka 
godziu przed rzeczywistym przyjazdem — a mime 
to stolica Wielkopolski, o ile to w ogóle było 
możliwem. postarała się o świetne przyjęcie wład- 
czyni. Zorgauizowany komitet polski wydał bez- 
zwłocznie odezwę, wzywającą rodaków, aby na 
przyjęcie cesarzowej „wystąpili jak najliczniej z czcią 
jej przyniłeżną, aby na dzis umilkły żale narodo- 
we.* Pisma wielkopolskie a na czele tych Ds. 
Posn. i Kurjer Pozn. wystąpiły z powitalnemi 
artykułami. Ten ostatni mówi: „Przyjazd najjaś, 
Pani do Poznania witamy jako pierwsze ziszcze- 
nie iście monarszego słowa jej dostojnego małżon- 
ka, iż wszyscy poddani są równie blizcy jego sercu, 
ponieważ w chwilach niebezpieczeństwa wszyscy 
z równą odwagą i równem poświęceniem stanęli 
w obronie granic państwa. Jak z radością i wdzięcz- 
nością powitan» te słowa królewskie, tak też z ra- 
dością i wdzięcznością witamy najjaśn. Panią my 
Polacy w murach naszego miasta, jako wierni pod- 
dani, którzy mimo utrapień tak rozlicznych wierzą 
i ufają, że i dla nich nadejdzie chwila lepszej 
doli.“ Dz. Pozn. zaś pisze: „Oesarzowa Wikto- 
rja przybywa do grodu naszego, aby miłosierną 
opieką swą otoczyć nieszczęśliwych powodzian, aby 
złagodzić nędzę przez powódź wywołaną. Polacy 
umieją należycie ocenić ten krok szlachetny, po- 
trafią być wdzięcznymi za ten dowód współczucia. 
To też dostojną cesarzowę gorącem i wdzięcz- 
nem witamy sercem i życzymy jej jak najdłuższe- 
go wraz z najdostojniejszym małżonkiem panowa- 
nia, pełni nadzei, że i nadal otaczać nas będą tą 
samą opieką, że i my tak bliskimi będziemy ich 
sercu, jak reszta poddanych.“ 

Ludność też, jak to już z telegraficznych na- 
szych doniesień wiadomo i co dziś nadeszłe 
dzienniki tak polskie jak i niemieckie potwierdzają, 
witała cesarzową entuzjastycznie. 

Ulice, któremi przejeżdżała cesarzowa: Brama 
Berlińska, ulice św. Marcina, Młyńska, Berlińska, 
plac Wilhelmowski, ulice Nowa, Stary Rynek. Je- 
zuieka do gmachu rejencyjnego, przyozdobione 
były chorągwiami, wieńcami, giilandami itd. Z pro- 
wincji przybył liczny zastęp obywatelstwa, a z miej- 
seowości okolicznych w wielkiej liczbie polska lu- 
dność wiejska. 

Po godzinie 12. w południe d. 9. tm. zaczęli 
się na salę recepejonalną dworca schodzić dostoj- 
nicy, tak wojskowi jak cywilni, członkowie komi- 
tetu prowincjonalnego ratunkowego, członkowie 


z w A W Z 


wraz z sobą. Nasz zaś kapitan Moro, chociaż do 
kozaków przemawiał: „ja wasz“, nie obronił się 
tem od śmierci, czerwona koszula i ubranie jaskra- 
wo-powstańcze, zgubiły go. 

Powstańcy zwykle sypiali w ubraniu, trzyma- 
jąc broń w rękach, na hałas więc kozaków, odpo- 
wiedzieli strzałami, zabijając z nich kilku. 

Z pomiędzy strzelających w tym czasie, odzna- 
czył się pewien szeregowiec plutonu naszego zabi- 
ciem trzech kozaków, którzy napadami swoimi 


przeszkadzali mu na odchodnem zapalić fajkę, 
a na co sam Langiewicz patrząc, nomiuował go 
podporucznikiem. Strzelec ten jednak, zdjąwszy 


szlachecko-liberyjny kaszkiet w jakim do obozu 
przyszedł i kłaniając się nisko, prosił Langiewicza 
w słowach: „niech mi tez wielmozny pan nacel- 
nik tej krzywdy nie cynią, bo ja eytać i pisać nie 
umiem, więc wolę być prostym“. Langiewiez roz- 
śmiał się z tej naiwnej szczerości dzielnego i od- 
ważnego żołnierza, a poklepawszy po ramieniu, od 
ofieerstwa go zwolnił. 

Pomimo przeszkód kozackich, oddział nasz 
w należytym porządku pod dowództwem Langier :- 
cza, pomaszerował na górę. W czasie tego jedno- 
kilometrowego marszu, moskale ze swych karta- 
czownie do naszych strzelając, zabili tylko mego 
przyjaciela i kolegę Aleksandra Dobrycza, który 
z Zawichosta wraz ze mną do powstania podążył. 
A ponieważ jenerał Czengiery nie powątpiewał, iż 
stosownie do jego planu i rozkazów, będący na gó- 
rze Moskale, wyprą nasz oddział ku Starej Słupi, 
przeto oczekując tego, nie ruszał swego wojska 
z zajmowanych pozycyj. 

Po nadejściu całego oddziału na górę, Langie- 
wicz objął obronę głównej bramy cmentarnej, a 
Qzachowskiemu polecił bronić wnijścia drugie- 


Reklamy w radryce „Nadesłanę” 20 cnt. od wiersza. 


nia i sklepy po 1 et. od wyrazu. 


magistratu i reprezentacji miejskiej z starszym bur- 
mistrzem na czele, ksiądz arcybiskup dr. Dinder, 
ks. biskup Likowski, prałaci Dorszewski, Waniura 
i Stablewski, duchowni protestanecy, redaktorzy 
Ds. Pozn. Fr. Dobrowolski i Kur. Pozn. dr. M. 
Kantecki, oficerowie przybocznego pułku huzarów 
imienia cesarzowej, nadto kilkudziesięciu obywateli SĘ 
polskich, pomiędzy którymi znajdowali się książ TA 
Radziwiłł, Edward hr. Poniński, Marceli hr. Zół- 
towski, Józef Mycielski, Mieczysław hr. Kwilecki, . 
Bolesław Potocki, książę Sułkowski, hr. Zygmunt 
Skórzewski, Wład. Łącki, Teodor  Moszczeński, 
Ildefons Chełkowski, Antoni baron Graeve, posło- 
wie Władysław Wierzbiński, Stefan Cegielski, 
Józef Kościelski, St. Chłapowski, Kazimierz Chła- 
powski i wielu innych. Nadto księżna Ferdynan- 
dowa Radziwiłłowa, Mieczysławowa hrabina Kwi- 
lecka z córką, Władysławowa Łącka z córkami i 
wiele innych, dalej panie niemieckie, małżonki 
dostojników tamtejszych i oficerów przybocznego 
pułku hazarów. 

Na peronie ustawił się oddział pułku huzarów. 
Wkrótce po godzinie pierwszej przybył pociąg ce- 
sarski. Cesarzowa po oddaniu jej honorów przez 
oddział huzarów, weszła w towarzystwie córki swej, 
księżniczki Wiktorji i daray dworu hr. Perpencher, 
oraz naczelnego prezesa rejencji poznańskiej pana 
Zedlitz-Triitzschlera, do saionu damskiego, gdzie 
odbyło się przedstawienie dam polskich. Cesarzowa 
rozmawiała z niemi po francusku, a w szczególno- 
ści z p. hr. Skórzewską, hr. Kwilecką, i pp. Łąc- 
kiemi, a Marja Kwilecka wręczyła jej przepyszny ZZ 
bukiet fiołków, który cesarzowa przez cały czas gaj 
prezentacji różnych osób i władz trzymała w ręku. =, 

Następnie przedstawiono jej damy niemieckie, 
oficerów pułku II. huzarów; poczem zwróciła się * 
do księdza arcybiskupa i duchowieństwa kato- B W 
liekiego. rej 

Dalej przedstawieni zostali cesarzowej dostoj- 5 A 
nicy wojskowi i cywilni, duchowieństwo prote- 3. 
stanckie, starszy burmistrz i reprezentacja miejska, <q me 
członkowie komitetu ratunkowego itd. Wreszcie % œ 
przedstawił jej naczelny prezes obywateli polskich, B.B 
pomiędzy którymi również wyszczególniła księcia © R 
Karola Radziwiłła, Edwarda hr. Ponińskiego, Mie- 2 g, 
czysława hr. Kwileckiego, księcia Sułkowskiego, © 2 
hr. Żółtowskiego Marcelego, hr. Mycielskiego, po- B-P 
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sła Cegielskiego i dr. Łubińskiego. rg 
Po skończonej prezentacji cesarzowa wraz z 4 A 
córką swą i damą dworską wsiadła do czterokon- B 
nego pojazdu i pod eskortą 30 huzarów swego A B 
pułku ruszyła ku miastu. EB 
Wśród przepysznej pogody po obydwn stro- SJ 
nach tak drogi od dworca kolejowego, jak i na m a 
wszystkich ulicach, przez które cesarzową prze- E 


jeżdżała, ustawili się uczniowie szkół, cechy z 
sztandarami, stowarzyszenia, bractwo strzeleckie (40 
itd. Trotoary zaś1 place zalegały liczne tłumy lu- 
dności, które przy zbliżeniu się pojazdu witały R 
monarchinię gromkiemi okrzykami „Niech żyje,” 
„Hoch leba.* Szkołę św. Marcina otaczały niezli- ; 
czone tłumy. Tu zatrzymała się cesarzowa dla od- , 
widzenia pomieszezonych tamże nieszczęśliwych, +7 
pozbawionych własnego dachu. Po kilkunastu mi- 
nutach udała się cesarzowa do gmachu rejencji, 
w którym zajęła apartamenty. Następnie odwidziła 
jeszcze menarchini schronisko pozbawionych dachu 
w 4 szkole miejskiej — poczem wróciła do pa- 
łacu rejencji na objad. 


Pozegnanie i wyjazd cesarzowej odbyły się 
również wśród uroczystego nastroju ludności. 
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„Pielgrzymi polscy.” 

Don Chisciotte, popularny Dziennik rzymski 
mający jak paryzki Figaro poważną także dyplo- 
matyczną stronę pisze pod powyższym tytułem : 

Wszystkie dzienniki Polski austrjackiej ogła- 
szają adres ze stem tysięcy podpisów, który był == 
Po księciu Adamowi Sapieże (dawnemu człon- 
owi rajchsratu austrjaekiego i jednemu z naczel- 
ników Rządu narodowego polskiego w powstaniu 2> 
roku 1863) udającego się do Rzymu z pielgrzymką = 
około tysiąca swych rodaków, która jest tu ocze- 
kiwanę dnia 11. tm. 


Jl 


go, a raczej bié się z Moskalami zaangażowanymi 
przez nas. 

Przybyły na górę oddział, zajął cały cmen- - 
tarz klasztorny, ale główną linją bitwy były okna 
klasztoru, oraz ta strona cmentarza, którą Czachow= 
ski zajmował. Ze strzelców na cmentarzu tylko 
dwa pierwsze szeregi czynne być mogły, następne 
zaś służyły tylko do zmiany. Ja stałem w trzecim 
szeregu, nie było mi więc wolno strzelać, kole- 
dzy bowiem przedemną stojący, tworzyli bardzo 
ściśnięty szereg. 

Gdy jednak podezas tego spostrzegłem Mo- 
skala, przesuwającego się od jednego drzewa ku 
drugiemu, bez namysłu wsunąłem karabin między 
głowy kolegów, stojących przedomną i do niego 
strzeliłem. Czy Moskal się przewrócił, nie wiem, 
ale strzał ten wzniecił między pierwszemi szere- 
gami obawę, Czachowski zaś poradził mi, bym się 
udał do swego plutonu. Rada ta skutkowała o tyle, 
że, aby być zupełnie niezależnym i swobodnym w 
strzelaniu, a także i bliżej być Moskali, skierowa- 
łem swe kroki na dziedziniec. Czachowski, widząc 
niebezpieczeństwo, na jakie się narażam, 
głośno: „Nie idź tam, 
cisz“; lecz ja, odpowiedziawszy: „Kto ma wisieć 
nie utonie*, poszedłem naprzód, na razie zatrzy- 
mując się na rogu klasztoru, zkąd dość długo 
strzelałem. Następnie posunąłem się aż ku kla- 
sztornej stajni i wozowni, a dostawszy się tam, za- 
ledwie 40 kroków miałem od siebie Moskali. Po- 
czątkowo zadowolony byłem z tego miejsca, bli- 
skość Moskali Qawała mi bowiem możność tem cel- 
niejszych strzałów. 
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„W adresie tym naród polski całkiem od- 
miennie, jak widzimy, myślący w tym względzie 
niż prasa klerykalna rzymska i francuzka, która 
wznosi hymny na cześć zgody papieża z Rosją, 
upoważnia księcia Sapiehę do przedstawienia naj- 
wyższemu pasterzowi, jakiem by to okropnem było 
nieszczęściem dla Polski, a szkodą dla samego 
katolicyzmu, gdyby Leon XIII. zawarł konkordat 
na zasadach zaproponowanych przez posła carskiego 
p. Izwolskiego, a już przedtem roztrząsanych z 
księdzem Galimbertim w Wiedniu, to jest — na 
zasadach zniesienia języka polskiego w kazaniach, 
udzielaniu sakramentów — spiewach kościelnych i 
nauczaniu religijnem na Litwie, Podolu, Wołyniu 
i Ukrainie, tudzież opuszczenia przez Stolicę Apo- 
stolską pięciu miljonów Unitów czyli katolików 
rusko-polskich obrządku słowiańskiego, którym 
zmoskwicenie i schyzma grecka narzucone zostały 
gwałtem. ] 

„Pielgrzymka polska, która przyjęta będzie 
przez papieża 18. kwietnia, ma tedy nadewszystko 
cechę protestu; ale niewiadomo doprawdy czy 
protest, którego jest oddawczynią przyjęty będzie 
w Watykanie ! st 

„Wszystkim bowiem wiadomo, że zbliżenie 
między carem a papieżem na zasadzie za- 
głady narodowości polskiej —- zapro- 
ponowane zostało przez Francję dla ułatwienia 
jej własnego przymierza z Rosją, która łudzi 
kurję obietnicami nieprzyjaźnemi Włochom. Czyliż 
interes religijny zdoła wziąć górę nad namiętno- 
ściami politycznemi ?* 


List cara Mikołaja do Grzegorza XVI 
w roku 1839. 


Telegram cara Aleksandra III. z powinszo- 
waniem na jubileusz ojea św. Leona XIII. przypo- 
mina nam podobne oświadczenia jego dziada cara 
Mikołaja przed 50 laty składane Grzegorzowi XVI. 
i to w chwili, kiedy rząd rosyjski przystępował 
do srogiego prześladowania unitów, a ucisku ła- 
cinników. 

Oto, co pisał Mikołaj 25. stycznia 1839 r.: 

Z głębi serca przyjąłem życzenia, jakie wasza 
świątobliwość mi przesłałeś, polecając mojej opie- 
ce Kościół łaciński w moich państwach ; mój syn 
powtórzył mi dosłownie słowa waszej świątobliwo- 
ści w tym przedmiocie. Pospieszam odpowiedzieć 
zapewnieniem ponownem, że nie przestanę nigdy 
uważać za mój obowiązek protegowanie dobra mo- 
ich poddanych katolickich, szanowanie ich prze- 
konań i zapewnienie im spokoju. Lecz aby było 
możebne spełnienie tego celu, istotny interes Ko- 
ścioła łacińskiego wymaga, aby wasza świątobli- 
wość raczyła ze swej strony użyć swej powagi, 
aby duchowieństwo katolickie w Rosji i w Polsce 
nie usuwało się od obowiązków wierności i podle- 
głości ustawom państwa, bez których nie ma ni- 
gdzie ani pokoju, ani porayślności trwałej. Wśród 
ogólnego nieporządku, który zamąca światem, cho- 
dzi o to bardzo, aby Kościół mógł swobodnie czu- 
wać nad spokojem sumień. Polrzebna w tem zgo- 
da wzajemna państwa i Kościoła i wzajemna po- 
moc, której pragnę najszczerzej, i którą popierać 
będę wszelkiemi siłami. Racz wasza świątobliwość 
przyjąć tego zapewnienie, równie jak wyraz mej 
wysokiej czei. Mikołaj. 

Jest w tym liście mutatis mutandis myśl po- 
dobna, co w telegramie Aleksandra III. z 1. sty- 
cznia b. r., zmieniły się tylko wyrazy, nie zmie- 
niła się jego dążność. Gdy car Mikołaj zapewniał 
o chęci opieki nad poddanymi katolickimi, byle 
tylko duchowieństwo stosowało się do ustaw pań- 
stwa, odbywała się już krwawa misja wśród uni- 
tów na białej Rusi, której świadectwo miała nie- 
bawem zanieść do Rzymu męczennica matka Ma- 
kryna I dziś podobne zapewnienia idą do Rzymu 
i podobne żądania i warunki. 

Podobnych analogij przytoczyćby można wie- 
le z poręczeń i obietnic rosyjskich w obec Sto- 
licy św. (Czas). 


Wystawa w Giasgowie. 


Komitet lwowski otrzymał z Londynu o przed- 
miotach wysłanych ze Lwowa na wystawę w Glas- 
gowie relację, kióru zawiera bardzo interesujące 
szczegóły i Życzenia odnośnie do wyrobów prze- 
mysiu domowego Rusi galicyjskiej, zasługujące ze 
wszech miar na uwagę miłośników i opiekunów 
przemysłu ludu naszego. Podajemy je przeto do 
wiadomości publicznej, widząc z prawdziwem zado- 
woleniem, że zainicjowany przez p. radcę Bodyńskie- 
go współudział wscholniej Galicji w wystawie 
Glasgowskiej i praca komitetu lwowskiego tak 
chętnie pod ęta pod przewodnietwam ks. Czartory- 
skiej, hr. Dzieduszyckiej i br. Haydel celem urze- 
czywistnienia tej myśli, może przynieść prakty- 
czne korzyści dla rozwoju przemysłu domowego 
w kraju. Z listu pani Giełgoudowej wiceprezesowej 
komitetu pali polskich w Londynie dowiadujemy 
się, że w dniach 23. i 24. marca b. r. komitet 
ten urządził w Westminster Town Hali wystawę 
i sprzedaż niektórych większych okazów nadesła- 
nych z kraju, na które zabrak4śo by miejsca na 
wystawie w Glasgowie. a zarazem w celu obznajo- 
mienia publiczności londyńskiej z wyrobami na- 
szymi. 

„Okazy ze Lwowa — pisze pani Giełgudowa — 
odznaczają się pięknością i oryginalnością. Wasze 
kożuszki, koszule, hafty itp. bardzo się podobały. 
Szczególnie rzeczy przysłane przez J. Exe. Wło- 
dzimierza hr. Dzieduszyekiego i przez muzeum 
przemysłowe miejskie lwowskie były bardzo po- 
dziwiane przez artystów i znawców, tak co do 
siły i harmonji kolorytu jak i techniki wykonania. 
Słyszałam, że nasi chłopi sami wełnę facbują, 
czy można się dowiedzieć cez em? czyhy te farby 
nie można wprowadzić, jako produkt w handel 
tutejszy, gdyż powszechnie zainteresował tu zna- 
wców sposób farbowania wełny w wyrobach ze 
Lwowa nadesłanych. Gerdany także nadzwyczajnie 
się podobały. Mamy już wiele zamówień na ger- 
dany, któreby można wprowadzić w modę, na to- 
rebki (dziobenki), na tkaniny (foty). Hafty koloro- 
we jak te na kartonach z muzeum lwowskiego, 
prawdziwie tu imponują, a szczególnie haft biały 
na płótnie wielkiej piękności, wygląda jak stare 
hafty włoskie. Hafty takie kolorowe i białe z ła- 
twością znalazłyby ty nabyweów, gdyby mogły być 
wykonywane w większych kawałkach, rozwój za- 
tem wyrobów w tym kierunku byłby największej 
użyteczności, a chętniebym się podjęła sprzedaży 
tych wyrobów w Anglji. Peremitka przesłana przez 
hr. Dzieduszyckiego i kilimek (zielony z szafiro- 
wem) wzbudziły ogólne podziwienie, możnaby du- 
żo takich rzeczy tu sprzedawać, Było dosyć po 
labnyeh peremitek z Krakowa, ale żadna nie wy- 
równyweła piękności tej pierwszej.“ 

Cenna ta relacja wskazuje, iż przy odpowie- 
dniej i rzetelnej organizacji naszego przemysłu do- 
inowego i przy troskliwej opiece, ażeby wyroby 
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tego przemysłu zachowały zawsze swój pierwotny 
charakter, nietylko co do wzorów, ale i techniki 
wykonania, a szczególnie pod względem procedury 
barwienia surowego materjału, snadnie mogłyby 
produkcje tego przemysiu znaleść miejsce na tar- 
gach europejskich i przysporzyć znaczne korzyści 
materjalne naszym zaledwo wegetującym produ- 
centom. 

Co do techniki barwienia wełny i w ogóle 
wyrobów tego rodzaju, dowiadujemy się, iż kustosz 
muzeum p. Rebezysiski, zebrał starannie nader in- 
teresujące szczegóły, które będą ogłoszone wkrótce 
w dziesiątym zeszycie publikacji muzealnej. 


Z prowincji. 


Oświęcim 9. kwietnia. (Porządki: w urzędzie.) 
W skutek wydanej ustawy przemysłowej z r. 1853. 
którą wytknięty został cel wydźwignięcia w upadku 
jęczącej klasy rzemieślniczej i uregulowania interesów 
co do ukwalifikowanych pracodawców, ich czeladzi, 
oraz uczni, raczyło starostwo w Białej zwołać pierw- 
sze walne zgromadzenie już w dniu 6. sierpnia 1384, 
na którem dokonano wyboru przełożeństwa i wydziału, 
lecz czynność też na tem się ukończyła, wyboru bo- 
wiem dótychczas nawet I. instancja nie zatwierdziła. 
Uenwalone statuta podano za pośrednictwem tut. ma- 
gistratu do starostwa w Białej z prośbą o wyjednanie 
ich zatwierdzenia u namiestnictwa, niestety jednak 
gdzieś w urzędzie wcale zginęły. Dowiedziawszy się 
o tym wypadku po drugi raz stowarzyszenie kraw- 
ców, szewców, kapeluszników itd. statuta ułożyło i 
przedłożyło je za pośrednictwem naczelnika gminy 
miasta Oświęcimia, p. Czermaka, w dniu 28. stycznia 
1887, które z magistratu po należytem strutynowaniu 
przesłane zostały do slarostwa w Białej 2. grudnia 
1887 do l. 4509 i od tego czasu sprawa znowu 
zupełnie ucichła. 

Ze względu, że w sąsiednich miastach i wsiach, 
jak w Chrzanowie, Jaworzniu, Alwerni, Krzeszowi- 
cach już od lat trzech stowarzyszenia przemysłowe 
zostały zorganizowane i mają statuta zatwierdzone, 
mieszkańcy grodu niegdyś udzielnych książąt Oświę- 
cimów, pomimo licznych petycyj i przypomnień, po- 
zbawieni wszelkiej opieki władz, zwracają się za po- 
średnietwem szan. redakcji z prośbą do rządu i izby 
handlowej i przemysłowej, by raczyły zarządzić co 
należy. 


KRONIKA. 


Nekrologja. Tomasz Swierz, dr. medycyny, 
lekarz kolei państwowej i miejski w Skawinie, prze- 
żywszy lat 40, zmarł w Krakowie. — Dr. Jan 
Spott, profesor fakultetu medycznego w Pradze, 
gorący patrjota czeski, który położył niemałe zasługi 
około rozbudzenia życia narodowego w Czechach, 
zmarł w sobotę w 75 roku Życia. — Kustosz ce- 
sarskiej galerji obrażów, znany artysta-malarz Karol 
Schellein, zmarł w Wiedniu d. 10. bm. Ucho- 
dził on za znakomitego znawcę starożytnych obrazów, 
które też umiał wybornie odnawiać. — Stanisław 
Zacharjasiewiez, kandydat notarjalny, zmarł 
onegdaj w Nowym Sączu w 29 roku życia. — Erazm 
Taborskł, urzędnik kolei państwowej i naczelnik 
magazynów materjalnych w Nowym Sączu, zmarł 
onegdaj w 48 roku życia. 4 

Kalendarz. Czwartek (12.): Juljusza pap. — 
Lubosława. Wschód słońca o godz. 5. min. 12, za- 
chód o godz. 6. min. 48. 

Kalend. myśliwski. W kwietniu wolno po- 
lować na słonki, dropie i pardwy, cietrzewie i głuszce 
i ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Składki. W administracji naszego pisma złożył: 
p. P. ze Złoczowa na rzecz Przytuliska 50 cnt. 

Z życia towarzyskisgo. We wtorek o godz. 12. 
w południe pobłogosławiony został w kościele kate- 
dralnym związek małżeński między panną Marją Pre- 
ksel, córką powszechnie szanowanego w naszem mie- 
ście radey dworu p. Seweryna Preksia, a p. Ludwi- 
kiem Janischem, ck. adjunktem sądowym. Ślubu u- 
dzielił ks. proboszcz Korzeniowski. W orszaku wesel- 
nym, prócz rodziny, zauważyliśmy domy państwa 
Burzyńskich, Gostyńskich, Hauserów, Kraftów. Mi- 
chalczewskich, Okólskich, Szemelowskich i Wendor- 
fów. Zgromadzonych podejmowali z staropolską go- 
ścinnością rodzice panny młodej. Wieczorem opuścili 
nowożeńcy nasze miasto, udając się na urzędowe sta- 
nowisko pana młodego. do Kołomyi. 

Kościół grecko-orjentalny przy ulicy Franci- 
szkańskiej ulegnie w niedalekiej przyszłości zupełnemu 
przeobrażeniu. Odnośne plany poczęto już wypracowy- 
wać, Koszta budowy zostaną pokryte z funduszu gre 
eko-orjentalnego. 

Temperatura. Barometr opada. Srednia tempe- 
ratura była -- 45°C., najniższa — 1:00., naj- 
wyższa -} 9'070. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń. Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr o zmiennym i niepewnyja kie- 
runku, średnia temperatura doby około 4°C., powie- 
trze wilgotne i niespokojne, deszez. 

W sprawie banku ziemskiego. Komitet miej- 
scowy krakowsk: dla spraw banku ziemskiego w Po- 
znaniu, wydał Go zbierających sukskrypcje następu- 
jaca odozwę: Gdy na 149 osób do zbierania sub- 
skrypcji zaproszonych, dotychczas tylko 29 panów 
zebrane pieniądze do kasy oszczędności miasta Kra- 
kowa złożyło, przeto komitet, celem doprowadzenia 
do końca poruczonej czynności, prosi o złożenie ze- 
branych pieniędzy wraz z kwitarjuszem do kasy 
oszezędności miasta Krakowa najpóźniej do dnia 15. 
kwietnia br. Szlachtowski. 

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w piątek, 
dnia 18. bm. dalszy ciąg wykładu pana profesora 
Dybowskiego: „Syberja -— jej ziemie i ludy*. 

Mianowania. Rada szkolna krajow: zamianowała 
rzeczywistego nauczyciela szkoły w lwaęzowie gór- 
nym, Karola Szula, rzeczywistyn nauczycielem szkoły 
etatewej w Suszczynie; tymezasowych zaś nauczycieli, 
rzeczywistymi: Wilhelma Hawla w Lacku, Franci- 
szka Bogusiewicza w Szechyniach i Marję Tru- 
szównę w Truszowicach, stałą nauczycielką młodszą, 
zawiadującą stale szkołą filjałną w Truszowicach. 

Naruszenie porządku publicznego. Z Horodenki 
donoszą urzędownie: Dnia 7. bm. auskultant tutoj- 
szego sądu powiatowego w asysiencji żandarma prze- 
prowadzał tu komisję sądową, podczas której staroza- 
konni wywołali zbiegowisko, rzucali na członków ko- 
misji kamieniami i hałasowali w taki sposób, że 
urzędowauie było niemożliwe. Na wezwanie wymie- 
nionego funkejonarjusza sądowego przybył na miejsce 
komendant posterunku żandarmskiego wraz z dwoma 
Żandarmami i zdołał przywrócić spokój i porządek po 
przyaresztowaniu  Szlomy  Danknera i  Markusa 
Schwarzfelda, jako przywódców zbiegowiska.  Docho- 
dzenie karnosądowe jest w toku. 

Morderstwo. W Lubyczy pow. rawskiego skut- 
kiem niezgody rodzinnej zamordował Jakób Niedużak 
szwagra swego Stefana Wołka cięciem siekiery. Winny 
został uwięziony. 


Angieiskie płaszcze gumowe od 6 złr. 


kasasin de Nonveantés an Printemps 
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Kalosze męskie i damskie. 
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Czysty dochód z wieczorku, urządzonego dnia 
7. bm. w kasynie miejskiem, na korzyść powodzią 
dotkniętych mieszkańców Powiśla, wynosi 101 złr. 
6 ct., którą to kwotę uchwalono rozdzielić po poło- 
wie dla powiatu Tarnobrzegu i Krakowa, przesyłając 
gotówkę na ręce prezesów dotyczących rad powiato- 
wych. Przy tej sposobności wydział kasyna miejskiego 
poczuwa się do miłezo obowiązku złożyć serdeczne 
podziękowanie p. dyrektorowi Markowi za artystyczne 
kierownictwo, tudzież pp. artystkom i artystom za 
łaskawy współudział, wreszcie towarzystwu „Harmo- 
nji“ za bezpłatne udzielenie swej kapeli na powyższy 
wieczór. 

Wybór uzupełniojący jednego członka rady po- 
wiatowej w Cieszanowie z grupy gmin wiejskich, roz- 
pisany został na dzień 24. maja br. 

Wyrodna matka. Doniesiono tutejszej policji 
przed miesiącem, że służąca Wiktorja Dłużna pozbyła 
się w tajemniczy sposób swych dwojga małych dzieci. 
Dłużna, badana pod tym zarzutem, wykazała, że 
mlodsze swe dziecię ulokowała u znajomej w Prze- 
gnajowie, zaś względem swego starszego dziecka, 4-le- 
tniej Julji, podała, że pozostawiła ją u Julji Iwanice- 
kiej w Tarnopolu. W toku dochodzeń okazało się, że 
Dłużna, odjeżdżając w lipcu z r. z Tarnopola do 
Lwowa, zabrała od Iwanickiej swe dziecię. Okoli- 
czność ta była powodem, że Wiktorję Dłużną onegdaj 
przyaresztowano, poczem zeznała ostatecznie, Że, nie 
mając środków do utrzymania swego dziecka, porzu- 
ciła je w miesiącu lipsu lub sierpniu z. r. w drodze 
z Jezierny, przed samym Zborowem, tuż przy go- 
ścińcu, posadziwszy w kartoflinach i pozostawiwszy 
przy niem zawiniątko z dziecinną odzieżą, oraz kar- 
teczką, że dziecię to jest ochrzczone’ i nazywa się 
Julcia. Aresztowaną oddano do sądu karnego. 

Podejrzana własność. Policja zakwestjonowała 
u sługi Marji O. złoty płaski pierścionek z dwoma 
brylaneikami, tudzież cztery złote guziczki do koszuli. 

Wypadek na kolei. Przedwczoraj rano robotnik 
kolejowy Franciszek Wojtaszek, na tutejszym dworcu 
za Gródecką rogatką, został przy zsuwaniu wagonów 
przez lokomotywę przejechany. bo oględzinach zwłok 
przez lekarza kolejowego, przewieziono je do kostnicy 
głównego szpitala i zarządzono śledztwo sądowe. 

Rozdzieleni nowożeńcy. W dniu onegdajszym 
wśród niezwykłych okoliczności zawarty został w 
Warszawie związek małżeński młodej i kochającej się 
pary. Młodzi kochali się oddawna, kiedy om był 
jeszcze studentem, ona zaś pensjonarką. Przez ostatnie 
trzy lata narzeczeni byli rozłączeni, młodzieniec bo- 
wiem dostał posadę w Rosji, dziewczę zaś pozostało 
w Warszawie i pracowało, dając lekcje, na utrzyma- 
nie matki, która dla edukacji ukochanej córki wyczer- 
pała cały swój szezupły fundusik. Oboje żyli nadzieją 
lepszej przyszłości, wierząc, iż ta musi nadejść, Tym- 
czasem matka narzeczonej umarła i panna K. pozo- 
stała bez Żadnej opieki. Na wieść o sieroctwie dzie 
wczęcia rozkochany młodzieniec pośpiesza do War- 
szawy. Niestety, po głębszej rozwadze i obliczeniu 
funduszów, okazało się, iż na założenie własnego 
ogniska jeszcze jest za wcześnie, narzeczeni bowiem, 
przy całej miłości, zmuszeni byli liczyć się z rzeczy- 
wistością, Ponieważ pannie K. trafjała się korzystna 
posada nauczycielki domowej w gubernji wołyńskiej, 
postanowiono się rozdzielić. Dla utrwalenia jednak 
wzajemnej miłości i nadania narzeczonej tytułu mę- 
żatki, czyniącego ją bardziej samodzielna, p. W zde- 
cydował się przed wyjazdem zawrzeć związek mał- 
żeński. Natychmiast po ślubie, odbytem onegdaj, no- 
wożeńcy rozjechali się w przeciwne strony: ona nad 
Horyń, on zaś do pełnienia swoich służbowych obo- 
wiązków. Kochająca się para ma niepłonną nadzieję 
za lat dwa połączyć śię i 1ozpocząć, po tak długiem 
dobrowolnem oczekiwaniu, miodowe miesiące... 

Obywatei Lisbonne w Londynie. Nieoceniony 
obywatel Lisbonne, exkomunista, który niedawno roz- 
śmieszał Paryż cały zachowaniem się na balu u pre- 
zydenta Carnota, odwidził w tych czasach Anglję, 
celem wygłoszenia w Londynie paru odczytów. Oczy- 
wiście o przybyciu swojem w granice zjednoczonych 
królestw wielki obywatel uważał za stósowne zawia- 
domić natychmiast królowę i księcia Walji. Królowa 
odpowiedzieć na list wspaniałego Listonne'a nie mo- 
gła, bawiąc we Włoszech, ks. Walji nie miał może 
czasu, odpowiedziała jednak pólicja i to zapewne nie 
zaproszeniem na salony następcy tronu. 

Przykre widowisko. Na jednej x ulie Berlina dnia 
2. hm. zdarzył się wypadek, który niemile musiał 
oddziałąć na mimowolnych jego świadków. _ Prowa- 
dzono mianowicie pod eskortą patroli żołnierza z 2-go 
pułku pieszej gwardji, który za awanturę, zrobioną 
z jednym z policjantów, miał być zamkniętym w puł- 
kowym areszcie. W drodze, w pobliżu pałaeu na- 
stępey tronu, winowajca postanowił ratować się 
ucieczką, gdy jednak na wezwanie trzymającego przy 
nim straż żołnierza nie zaniechał zamiaru, Żołnierz 
dał ognia i położył zbiega na miejscu.  Nieszczęśli- 
wego, ciężko ranionego w plecy i bezprzytomnego, 
odwieziono do szpitala wojskowego, gdzie, aezkol- 
wiek przytomność odzyskał, zostaje jednak pod grozą 
utraty życia. 


Fundusz wdów i sierót po księżach ruskich. 
Diło donosi, że toczą się obecnie układy z likwidu- 
jącym swoje interesa bankiem kryłoszańskim 0 od- 
stąpienie domu, w którym mieści sią bank, fundu- 
szowi wdów i sierót po księżach ruskich  dyecezyj 
lwowskiej i stanisławowskiej. Bilansowa wartość tego 
domu wynosi 90.000 złr. i w takiej wartości pra- 
gnęliby protektorowie banku umorzyć pretensje fun- 
duszu wdów i sierót przez projektowaną facjendę, po- 
mimo, iż przyjmujące realność tę na własność, fundusz 
wdów i sierót musiałby przyjąć zarazem obowiązek 
umoizenia ciążących na niej długów w kwocie przs- 
szło pięćdziesięciu tysięcy złr. Zarząd stanisławow- 
skiego funduszu wdów i sierót stanowczo odmówił 
przyjęcia tej propozycji — gdy lwowski pod wpły- 
wem wszechmocnego dziś u św. Jura ks. kanomka 
Bieleckiego skłania się podobno do jej przyjęcia. 

Nowy lekarz dr. Antoni Wachtel osiada we 
Lwowie. 

Z Koła literackiego. Wydział Koła na oneg- 
dajszem posiedzeniu powziął uchwałę następującej 
treści: 

Literatki i artystki na pisemne polecenie dwu 
członków „Koła“ mogą uzyskać stałe zaproszenie na 
publiezne zebrania, w których kobiety biorą udział. 

Deputacja burmistrzów miast galicyjskich w 
sprawie podatku wódczanego, wyjeżdża w sobotę 
do Wiednia i weźmie udział w naradach Koła 


polskiego. . 

Olbrzymi akt sądowy. Do sądu powiatowego 
w Rzeszowie, weszło jakieś podanie, obejmujące 
5800 arkuszy, na których ponaklejane są stemple 


wartości 1260 złr. Waga tego „ekshibitu* wynosi 
zwyż 75 kilogramów. 

Pruska korona królewska , którą niesiono -pod- 
czas pogrzebu cesarza Wilheima przed karawanem, 
pochodzi od króla Fryderyka I. i wbrew wszelkim 
przepisom heraldycznym, ma aksamitną podszewkę. 
Korony królewskie bowiem, według symboliki heral- 
dycznej, nie powinne być podszewkowane. Korony tej 
z r. 1701 nie może dzisiaj nikt włożyć, była ona 
bowiem robioną, stosownie do ówczesnej mody, na 
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Kołdry wełniane I kocyki do podróży od 4:50. Krawatkl angielskie. 
Piedy i szale damskie. Kufry podróżne i torby. 


Koszule męskie, kołnierzyki, man- 


szety i koszule nocne. 


perukę, jest tedy.o wiele za duża. Cesarz Wilhelm 
kazał sobie z tego powodu na korcnację w r. 1861 
zrobić nową koronę, a gdy jubiler nadworny, odsta- 
wiwszy ją, prosił, aby król ją przymierzył, monarcha 
odmówił, twierdząc, iż mie chee dla próby kłaść ko- 
rony, którą zamierza z całą uroczystością włożyć na 
głowę. 

Menu cesarskie. Cesarz niemiecki, jakkolwiek 
ciążko schorowany, prowadzi jednak  djetę, która i 
najzdrowszemu wystarczyćby mogła. Oto eałodzienne 
jego memu. O godz. 8. rano cesarz wprost z łóżka 
wypija filiżankę czekolady t. zw. peptonowej, zaleco- 
nej mu przez prof, Leydena; © godz. 9'/ą podają mu 
śniadanie, złożone z ryb lub drobiu, często z do- 
datkiem kawiozu, ulubionej potrawy Fryderyka MI. 
Objad jada» cesarz o godz. 1, składają go: zupa, 
ryba, mięso i legumina. Menu cesarskie kończy się 
o godz. 8. wieczorem kolacją, złożoną z jakiejś po- 
trawy mięsnej. Wina Fryderyk III. pija bardzo mało, 
za to kika razy na dzień po szklanee mleka z przy- 
mieszką wisky. 

„Marzenie.“ Pod tym tytułem ukaże się wkrótce 
najnowszy romans Emila Zoli, pisany dła młodych 
panien. Treścią „Marzenia“ jest historja miłości pod- 
rzuconej dziewczyny. Aniela, córka jednego z Rou- 
gon'ów, posiada wszystkie złe instynkta swojej rasy, 
lecz dzięki rodzinie, która zaadoptowała opuszczone 
dziecko, dostaje się między ludzi uczciwych, praco- 
witych i religijnych. Rodzina owa, zajmująca się 
haftem, mieszka w sąsiedztwie katedry biskupiej, 
w mieście prowinejonalnem i zdaje się być przezna- 
czeną przez opatrzność dla wykorzenienia wrodzonych 
złych instynktów młodej dziewczyny i zapewnienia 
jej szczęścia. W pałacu biskupim wychowuje się 
tajemniczy młodzieniec, imieniem Felicjan, który po- 
kochawszy Anielę, poślubia ją mimo wszelkich prze- 
szkód i różnicy położenia towarzyskiego ; posiada on 
bowiem 50 milionów franków. W ten sposób urzeczy- 
wistnia się „marzenie* Anieli i niejednej innej młodej 
dziewczyny i ztąd tytuł książki. 


Woalka. 


Woalka bez wątpienia gra niepoślednią rolę 
w życiu naszych pięknych połów. Ale!... czy pań- 
stwo wiecie co to jest woalka? Raz idące ulicą, 
zobaczyłem bardz» wytworną damę z woalką cie- 
mną, jak noe i zawołałem : 

— Boże! jakaż ona ładna !... 

Spotkałem ję nazajutrz w cukierni, kiedy pi- 
jąc czekoladę i chrupiąc ciasta, zawinęła woalkę 
nad nosek. Spostrzegłem, że była — ospowata... 

Kiedyindziej zachwyciła mię czarodziejka z 
woalką białą, jak śnieg — stanąłem na ulicy i 
wykrzyknąłem : 

— Boże! jakaż ona biała... 

Spotkałem ją w parę dni u fotografa i przez 
drzwi widziałem, jak się układała do efektownej 
„pozy.* Dostrzegłem,.że była — malowana... 

Tydzień temu, mój znajomy księgarz podaro- 
wał mi bardzo szykowną książkę. 

— Weź pan to dla córki... — rzekł. 

Zgiąwszy się w pół z radości, chwyciłem 
książkę pod ramię. Niestety! miała ona żółtą 
okładkę, zazdrość więc wstąpiła w moje serce 1 
pierwszy pochłonąłem szacowny dar mego znajo- 
mego. I eóż?... Niedalej jak wczoraj, z rozwianym 
włosem wpadłem do księgarni. 

— Rany boskię! — wykrzyknąłem — jakie 
pan powieści dajesz dla mojej niewinnej eórki l... 

Mój księgarz spojrzał na mnie z uśmiechem, 
jaki wyobrażam sobie ua ustach ks. Bismarka. 

— Mój panie — odparł ze spokojem — prze- 
cież tam wszystko jest — za woalką... 

Czy państwo wiedzą, co to jest woalka?... 

Woalka dla xobiety dzisiejszej jest tem, czem 
był pancerz dla średniowiecznego rycerza... Z <a 
woalki bezpieczniej rozpocząć batalję: uśmiecunzć 
się lub rzucić spojrzenie gorące... Z za woaiki 
bezpieczniej się rozgniewać, uawet zapłakać w ra- 
zie potrzeby; z za woalki bezpieczniej się pocało- 
wać z przyjaciółka, mając te pewność, iż na uró- 
żowanych usieczkach nie pozostanie ani pyłku 
pudru... 

Są woalki rozmaite: gładkie i eentkowane, 
muślinowe i jedwabne, czarne i kolorowe, tak jak 
oczy, co z po za nich wyglądają, są powłóczyste 
i ostre, zimne i namiętne, czarne, niebieskie, pi- 
wne i zielone... A woalki różowe?... Porówny- 
wałem je w prostocie ducha do ust tehnących ża- 
rem i czerwienią jagód. Sąsiadce mojej wszakże, 
pannie Józi, „małej* z magazynu, wyrwało się kie- 
dyš w rozmowie takie zdanie: 

— (zy rważał pan, jaka ta Stefka blada? 
Słabowita okropnie, może ma suchoty. albo co.. 
Wie pan, ona nawet dla tego nosi zawsze — ró- 
żową woalkę... 

Na wiosnę i w lecie wszechwładnie panuje 
woalka biała. Pełno jej w gorącem mieście, wśród 
pyłu i gwaru, pełno jej za miastem, wśród ciszy 
1 drzew zieleni. Biała woalka w cukierni woła o 
lody, biała woalka chichocze z drugą białą woalką 
w ogrodzie, biała woalka przygląda się wystawie 
sklepowej, biała woalka biegnie do domu z książ- 
kami, poplamionemi atramentem, biała woalka. o 
mroku wybiega z magazynu, biała woalka wspiera 
się w noc księżycową na ramiepiu „sympatycznego 
lutnisty* i patrzy z nim razem w niebo, szukając 
swej gwiazdki... Biała woalka tu, biała woalka 
tam... Niby skrzydła anielskie, powiewają jej 
długie końce, a na skrzydłach tych zda się uno- 
sić szezebiot wesoły, uśmiech rozkoszny bez troski 
o jutro... 

— Kochasz mnie? — zapytuje ze drżeniem 
czarny cylinder białą woalkę, gdy zostali sami, 
mając jedynie słowiki i drzewa za świadki. 

— Kocham cię! — odpowiada bez drżenia 
biała woaika. 

—- Zkąd w tobie ta śmiałość, dziewczyno ? 
gdzie twe rumieńce, ziemski aniele? — pytają z 


cicha drzewa szemrzące. 
— Mam... białą  woalkę... — szepee duch 
dziewczęcia. 


Wśród powodzi białych  woalek któregoś 
lata zwracała moją uwagę woalka...  zielena. 
Przykrywała ona kapelusz, ustrojony bukietem 
zmiętych. spłowiałych maków , niezabudek i róż. 

— Patrzaj | idzie ta warjatka! — wołano, gdy 
na ulicy ukazywała się owa zielona woalka. 

Bo ją nosiła jakaś nieszczęśliwa, z boleśnie 
wykrzywioną twarzą istota, która pewnie swoim 
strojem chciała wtórować kwitnącej naturze... 

I jeszcze są woalki, co równie jak ta zielona 
woalka warjatki, wzbudzają litość i smutek... Ze 
czcią je witamy, czy gdy wąskiem zrudziałem pa- 
semkiem zwieszają się one na zrudziałej sukien- 
czynie wdowy lub anemicznej eórki-sieroty, czy też 
gdy we wspaniałych festonuch spadają na ramiona 
strojniś. 

A jednak... Pamiętam, było to niedawno w 
zacisznej alei ogrodu... Z oddali przypływały tony 
cichnącej zwolna „Warty tureckiej.“ 


w cenie i złr. 40 ct. "e 
Cylindry i kapelusze filcowe miękkie i twarde. 
Nęcesayry męskie do podróży. 


Szedłem z „nią“, poznawszy- „ją* * przed 
chwilą.. Wieczór był księżycowy, parny, więc też 
melancholja mnie opanowała. 
— Pani straciła kogoś niedawno? — spyta: 
łem „ją“ z goryczą. 
. — Dla czego? 
— [en welon czarny... 
Rozśmiała mi się w oczy. 
— To widzi dan, tak sobie... 
— Jak to tak sobie? 
—- Czyż nie uważasz pan, 
czarnym... do twarzy ? 
Księżyc świecił dalej, „Warta turecke > ucieliła 
całkiem, tylko puszczona rakieta pękł! w pewie- 
trzu i złotym deszczem spłynęła na z mię. is 
Potem niebo zasłoniło swoje senne oblicze 
centkowenym w gwiazdy.’ woalem nocy. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 

Teatr krakowski. Onegdaj odegrano na benefis 
zasłużonej artystki p. Antoniny Hoffmann, komedję 
Paillerona pt. Myszka, Dzienniki krakowskie podnoszą 
z wielkiem uznaniem grę artystki i staranne wysta- 
wienie tej sztuki przez dyrekcję. Obok p. Hoffman- 
nowej bohaterem wieczoru był p. Lubicz. W przed- 
stawieniu brały udział pp. Kałużyńska, Wolska, 
Sułkowska i Zaleska. Teatr był przepełniony, a bene- 
ficjantkę formalnie obsypano kwiatami — przy tem 
ofjarowano jej kilka wspaniałych prezentów, P. Gros- 
se ofjarował kosz starych win węgierskich, dyrektor 
teatru p, Glikson, wspaniały pierścień «x brylan- 
tami. Dochód w kwocie 389 złr. 20 ent. ofjarowała 
artystka w połowie na zakład św. Józefa, w połowie 
na dotkniętych powodzią. 

Tenor p. Florjański śpiewał onegdaj w teatrze 
narodowym w Pradze partję Kleazara w „Żydówce” 
z kolosalnem, jak donoszą tamtejsze dzienniki, powo- 
dzeniem. 


Z galicyjskiego towarzystwa muzycznego. 
Dyrekcja zaprasza członków chóru damskiego i 
męskiego na próbę mięszaną, która się w piątek 13 
kwietnia br. o godzinie siódmej wieczór w sali to- 
warzystwa odbędzie, 


dż mi w kolorze 


Rada miasta Lwowa. 


(m.) Lwów 10. kwietnia. 
zydent Mochnacki. 

Radnemu p. Kockanowskiemu udzielono 2 mie- 
sięczny urlop. 

Znaną sprawę projektowanej przez kolej Lwów- 
Bełzec budowy parowego tramwaju przed- 
stawił referent p. Gołąb. Do komisji lokalnej wy- 
znaczonej na d. 12. bm. wybrano pp. Gołąba, 
dr. Roszkowskiego i dr. Schaffa. Zə stro- 
ny magistratu wchodzą do tej komisji pp. Łysz- 
kowski, Hochberger i Cetwiński. 

Dla kimisji tej uchwalono dyrektywę, która 
da się streścić w ten sposób: Gmina w zasadzie 
zgadza się na budowę tramwaju parowego a nawet 
gotowa jest ponieść pewne ofiary, 2) zgadza 
się aby tory były założone ha trakcie janowskim 
jednakże nie po stronie lewej. Również wykluczo- 
ną została możliwość postawienie dworca na grun- 
tach plebanji św. Anny. 

Towarzystwu „Lecznica lwowska“ przyznazo 
subwencję w kwocie 600 zł., zaś dla wydziału to- 
warzystwa „Przymierze braci“ uchwalono stałą 
subwencję roczną w kwocie 100 zł. l 

Prawo propinacji w Biłohorszczy wydzierża- 
wiono na dalszych lat trzy Jakóbowi Schlichterowi . 
za 620 zł, 

Zarządzenia przeciw zawleczeniu cholery u- 
chwalono znieść. 

Radny p. Blum enfeld przedstawił sprawę 
asygnowania odpowiedniej kwoty na odzież dla 
nbogiej dziatwy. Dla szkoły przy ulicy Stanisława 
przeznaczono 100 zł., zaś dla szkoły przy ul. So- 
bieskiego 50 zł. 

W uznaniu znakomitych starań, jakie p. 
Leon Bratkowski złożył około oświetlenia na- 


Przedniczący pre- 


ftowego miasta, Rada uwalnia go w drodze łaski ” 


od płacenia kary konwencjonalnej za uchybienia 
w oświetleniu. i | 

Koniec posiedzenia o godz. 8. wieczorem. 
REZERW RODZ WZI REZ WARNY 


Z trybunału administracyjnego. 


Wiedeń 9. kwietnia. 
(Utrata mandatu członka wydziału powiatowego. ) 


Przed kilkunastoma dniami odbyła się W trybu- 
nale sdministracyjnym publiczna, rozprawa w sprawie 
z żalenia wniesionego przez dr. Morica Finkelstejna 
z Kałusza przeciw orzeczeniu Wydziału krajowego, 
zatwierdzającemu cofnięcie zaproszenia wystosowanego 
do Finkelsteina na posiedzenie wydziału: powiatowego, 

Rozprawa odbyła się pod przewodnictwem pre- 
zydenta Belerediego i przy udziale prezydenta 
senatu bar. dra Lemayera, radców Strań skyego, 
Skulskiego, dra Meznika, oraz jako prowa. 
dzącego pióro sekretarza rady Stebelskiego, 
W imieniu żalącego się występował adwokat nadwor- 
ny dr. Paweł Dunieeki. Sporna kwestja przed- 
stawia się w sposób następujący : 

Wydział powiatowy w Kałuszu, wskutek tchwały 


powziętej na posiedzeniu swem w dniu 15. marca 


1887 roku cofnął zaproszenie wystosowane do Morica 
Fiukelsteina dla wzięcia udziału w posiedzeniu wy- 
działu powiatowego, a to na tej podstawie, iż Finkel 
stein na mocy orzeczenia wydanego pizez Wydził 
krajowy w porozumieniu z namiestnietwein © drodze 
dyscyplinarnej utracił mandat członka « vierzehności 
gminnej (asesora) i uznanym zostal .« przeciąg 8 
lat za niezdolnego do piastowania tego urzędu, które 
to orzeczenie pociągneło za sobą w następstwie i 
utratę mandatu zastępcy członka wydziału* powiato- 
wego, który Finkelstein piastował. 

Na rekurs, wniesiony przez Morica Finkelsteina, 
zatwierdził i Wydział krajowy powyższe orzeczenie 
wydziału powiatowego, wskutek ezego wniósł Finkel- 
stein zażalenie do trybunału administracyjnego. 

Po przeprowadzeniu ustnej rozprawy wydał try- 
bunał administracyjny wyrok, którym zażalenie Fin- 
kelsteina, jako w ustawie: nieuzasadnione, odrzuconem 
zostało. 

W motywach zaznaczył przedewszystkiem trybu- 
nał, iż zarzut niekompetencji, podniesiony przez Żalą- 
cego mię, nie ma Żadnej podstawy. Co do meritum 
zażalenia podniósł trybunał, że według $. 19 ustawy 
o reprezentacji powiatowej, traci członek tejże repre- 
zentacji swój mandat, jeżeli zajdzie taki wypadek, 
któryby pierwotnie jego obieralności lub uprawnieniu 
do wstąpienia w grono rady stał na: przeszkodzie, 
Jeżeli zaś członek reprezentacji powiatowej popadnie 
w śledztwo z powodu jednego z czynów karygodnych 


wskazanych w $$.3. i 11. ordynacji wyborczej gmine 


nej nie może sprawować swego urzędu tak długo, 

jak długo trwa to postępowanie karne. 
Paragraf +11. ordynacji wyborczej powiatowej. 

postanawia, że te same powody, które wyłączają albo 


Rękawiczki angielskie (Kiwa) "Wózki dziecinne od % złr. począwszy, * + * 


Meble lnksesowe. 
Wyroby koszykarskie. 
Stoliki na kwiaty. 
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wykluczają o! prawa wybierania lub wybieralności do, 
wyłączają, luk „». kluczają . tagże od. 


rady. gminnej, 
prawa wybierania, 
wiałówej. e. "m 

"Według zaś $. 11, lit. d. ordynacji wyborczej 
gminnej, wykluezone są między innemi od obieralności 
także osoby, które uznano winnemi przekroczenia lub 
przestępstwa popełniomego z' chciwości zysku. 

W tym: wypadku zatem Jozghodzić . się: mogł 
tylko o to, czyli orzeczenie dyscyplinarne“ przedstawi” 


lub od wybssżs:nośći do rady. po- 


się jako”takie, wskutek «którego Morie Finkelstain;* 


z powodu 
urzędu. wokale © i: eaei | Mu 
Owoż w orzeczeniu dyscyplinarnem, którem usu- 


przestępstwa pozbawiony . został swego 


nięto od urzędowania trzech członków , zwierzchności, 


gminmtej, a mianowicie“ naczelnika gminnego, tegoż za- 
stępęę Móztsa Mayera i Finkelsteina, 
czelnikowi gminy samowolę, niedbalstwo i złą gospo- 
darkę w zarządzie majątkiem grmianym, a nawet ten- 
dencyjne wydanie ua łup interesów gmiunych. 

Na innem zaś miejscn podniesiono, Że zast. naczel. 
gminy przy zarządzie propinacji miejskiej działał nie- 
tylko samowolnie i niedbale, ale nawet parcjalnie ze 
szkodą gminy a z korzyścią din osób trzecich, jako 
liwerantów, których interesa według wszelkiego po- 
zora stały w związku z interesami wymienionych 
członków zwierzchności gminnej, zaś Finkelstein był 
mu w tem pomocny. 

Owoż prawomocne orzeczenie, usuwające Finkel- 
steina od urzędu asesoru gminnego, pociągnęło za 
sobą całkiem słusznie i utratę mandatu członka wy- 
działu powiatowegó.. ' . 

Trybunał administracyjny nie mógł zatem do- 
patrzeć się w orzeczeniu Wydziału krajowego po- 
gwałcenia ustawy i dlatego zażalenie jako w ustawie 
nieuzasadnione musiał odrzucić, 


Z Izby sądowej. 
Sofja 7. kwietnia. 
(Proces Popowa i towarzyszy). 

Dziś doręczono obwinionym akt oskarżenia. 
ławie oskarzonych zasiadają: były komendant pier- 
wszej brygady, major Popow; były komendant pier- 
wszego pułku piechoty, major Bonew ; =były intendant 
tegoż pułku, kapitan -Karaiwanow ; były płatnik, po- 
rneznik Bankow; wreszcie były adjutant i zastępca 
płatnika, porucznik Keljamow. 

Akt oskarzenia zarzuca Popowowi: a) dopusz- 
czanie fałszerstwa dokumentów wojskowych; 2) zata- 
jenie kradzieży; 3) zniszezenie sądowych aktów pro- 
cesu; 4) przekupstwo celem uwolnienia popisowych 
od służby wojskowej. Czyny te są karygodne wedle 
postanowień odnośnych obowiązującego w kraju turec- 
kiego kodeksu karnego. Major Bonew oskarzony jest 
o sprzeniewierzenie skarbowych pieniędzy i nadużycie 
władzy urzędowej. Też same czyny zarzucają kapita- 
nowi Karaiwanowi. Porucznik Bankow stoi pod za- 
rzutem przywłaszczenia sum, wpływających podczas 
sądowego Śledztwa i wykonywania nielegalnych zarzą- 
dzeń swych przełożonych. Pod tem samem oskarze- 
niem pozostaje porucznik Keljamow. Pewien urzędnik 
cywilny, zatrudniony w ministerstwie wojny, szwagier 
Popowa i Bonewa, oskarzony izostal? o zniszczenie ak- 
tów, zawierających wykaz sum -zdefraudowanych. 

Popow  oświądczył oskarzycielowi wojskowemu 
przy doręczaniu mu aktu oskarzenia, iż odmawia le- 
galności komisji śledczej, a zarazem Kompetencji co 
do swej osoby bułgarskiemu trybunałowi wojskowemu, 
WE 0 Nina O OZOEAERCENĄ 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Ministerstwo dla obrony krajowej roz- 
porządzeniem z dnia=7. kwietnia 1808 1. 5953/1199 V. 
przedłożyło termin do wnoszenia ofert na dostawę przed- 
miotów dla umundurowania i uzbrojenia ek. obrony Kra- 
jowej, oznaczony pierwotnie na 16. kwietnia 1888 — 
obecnie do 30. kwietnia 1688. 

Lwów dnia 10. kwietnia 1888.Prezydent: Simon mp. 
Sekretarz Bodyński mp. ces. radca. 

Wykład gospodarczy. W Woli hamuleckiej, 
będzie w niedzielę dnia 15. b. m. wykładał M A. Barta 
„O uprawie jarzyn”. 

Rzeszowski jarmark na konie przypada- 
dający na św. Wojciecha, rozpoczyna się tego roku 
już we wtorek, dnia 17. b. m. i trwać będzie do 
23. bm. 


——: 


o 

Przegląd polityczny. 

* Zdaje się nam, że nie potrzebujemy tłuma- 
czyć czytelnikom słów p. Grocholskiego i oświad- 
ezeń"p. Dunajewskiego. Los podatku -wódczanego 
jest zadecydowanym — rząd nie ustąpi ani co 
do wysokości stopy podatkowej, ani-eo 
do rozdziału kontyngentu między obie 
połowy monarchji, ani co do bonifika- 
eji, a więc nie ustąpi w tych wszystkich punk- 
tach, które Galicja postawiła jako postulat sine 
guo non. To co rząd w zamiar: nam ofiaruje, jest 
wprost niczem, nie ma dla nas Żadnej, ale to ża- 
dnej wartości. 


Jak postąpi Koło polskie = nie wiemy, co 
powinno zrobić, o tem „Koło* mogio się dowie- 
dzieć od członków swych, którzy stawali przed 


wyborcami i usłyszeli ich zdanie. My wyrażamy 
nadzieję, że Koło dotrzyma tego, co zapowiedział 


w swojem imieniu wiceprezes p. Jaworski, i że 
nie oglądając się na p. Dunajewskiego, pójdzie 
drogą wskazaną przez glos całego kraju. Ufności 


tej naszej nie podzielają jednak dzienniki niemiec- 
kie, które akcji gorzelnianej nie prorokują nawet 
takiego skutku, jak sprawie naftowej. N. fr. Pr. 
powiada, że polscy posłowie krytykowali wpraw- 


Azie ostro przedłożenie rządowe, aie gdy przyszło 


Lwów, z Izby handlowej 
dnia 11. kwietnia 1888 r. 


$ Akcje za szluke bez kupova płacą | żądają 
%olej galicyj. Karola Ludwila po Juu sir. tr. h - 219 — 
| n Iwawsko-cztrniowieci o-jasht po L — — | 219 — 
Wanku hipotecznego galicyjskiewe po ` 279 — | 234 — 
Banku kredytowego galicyjskiego pu zul t — — | 216 — 
Listy zastnwne za 100 rl. | 
Banku bip. galio. 5-proc. w. a. . . . ' 96 15 | 97 40 
i | Banku Lip, galic.6-pr. w.a. wyios. z 1Opr. prom 99 — | 100 50 
Banku krajowego 4 ł pół proc. w. a. los, 51 i. kl = 92 50 
Towarzystwo kredyt. gal. 5-proc. W. £. „ - 99 50 | 100 60 
Towarzystwo kredyt. gal. 4-proc. w. a. . c — 95 — 
7 Tow. kredyt. gul. 6-proc. w. a. okresowa 37 I, 99 50 | 100 60 
Tow. kredyt. galic. ś-proc. w. a. loa 41 i pół mj 00 — 
Tow. kredyt. gzl. ái pół proe. w. a. oxres. 52] 82 25 93 25 
Tow. kredyt. galic. ś-proc. w, a. 561. +» Ka i a = 
Listy dłużne xa 106 zł. A 
Gal. Zakł. kr. włość. 30/5 w. m. w likwid. . L= | 48 a 
LJ LI) L] mie mp W a 
JOhligi za 160 xt. 
Iudemnizacyjne galie. 50 m. k. - 100 75 | 108 — 
Komunalne Banku kraj. Bo, w. s. I, em. . 99 50 | 101 — 
Pożyczka kraj. z r. 1673 60, w. a. £ — — | 105 — 
Pożyczka 4 u 1883 Abo W. M , 88 — 89 50 
Lasy. wa 
"Miasta Krakowa . . — 35 50 
| ~s Btaziaławowa P . . P= 
z Rtenety. w. da 
Dukat holenderski . . > i tn 
Dukat cesars . sake 08 
Napoleondor + + «+ : +» A z w 45 
Półimpariał , . 1 . œ "EE" 1 50 
Bnlal rosyjski ROG O . D 1 04 1 06 
a A © . . 
10 marek niemieckich. |. +» 62 — | 62 60 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Kwietnia 1888 r. 


do powiedzenia, jakich zmian domagać się zależy, 
umieli tylko zasłonić się klubową tajemnicą, tak, 
Że właściwie. wyborcy nie niś wiedzą ani'co się 
stanie z ustawą, ani jakie będą zmiany. Dalej po- 
wiada tak N. fr. Pr.: „Polska opozycja jest prze- 
konaną wprawdzie, że ustawa jest nie do przy- 


ciosem tego. projektu, ale zastrzega się, że 
w ostatniej: chwili dla ufrzymauia większóści poz 
rzhet te interesy. . Koniec wiee łatwy dó przewi- 
dzenia będzie taki, zostuuie zawarty pokój z 
gabineiem i stronnictwami*.: + < 

A za to dostaniemy może jakieś koncesje, 
które są, właściwie naszem prawem, za to może, 
że ż Galicji znów 15 miljonów pójdzie do Wie- 
dnia raczy p. Prażak lub p. Gautsch „coś* zapi- 
sać dla uspokojenia Polaków. 

Obawiamy, się tej ewentualności, obawiamy 
«się jej bardzo. Byłby to dowód naszej słabości, 
bylby to przykład gwałtownego - dążenia ie 
„błyszczącej nędzy”. Niechaj p. Dunajewski po* 
pracuje jeszcze raz nad projektem, niechaj go do- 
kładniej opracuje, niechaj inną umowę zrobi z 
Węgrami, a wówczas będziemy z nim mówili. 
Bismark jest niezawodnie i większym i zasiużeń- 
Szym w swym narodzie niź dr. Dunajewski, Mógł 
cn nie dymisjonująć stawać po trzykroć z Sprawą 
spirytusową, może i p. Dunajewski. Jeżeli zaś 
ustąpi — tem gorzej dla niego — nie dla nas. 

* Presse donosi, że gdy delegacje mają być 
zwołane zaraz po Żielonych świątkach, sesja Rady 
państwa może trwać najwyżej do ostatniego piątku 
przed świętami.. Pozostaje więc do obrad trzy- 
dzieści dni. Gdy się zaś rozważy, ile to ważnych 
Spraw musi być w tym czasie załatwionych — 
jak sprawa spirytusowa, ugody z Lloydem i inne, 
nadto będą pierwsze czytania wniosków szkolnych — 
wypada przyspieszyć rozprawy budżetowe, jeżeli 
się nie chce przeciąguąć obrad aż w późne lato. 

* Papież zamianował ks. dr. Jana Korytktw- 
skiego, kanonika metropolitalnego i oficjała gnie- 
źnieńskiego, biskupem sufraganem gnieźnieńskim 
z.tytułem biskupa Hermopolitańskiego w Egipcie. 
Prekonizacja nastąpi na najbliższym konsystorzu 
papieskim, który się prawdopodobnie jeszcze w 
kwietniu odbędzie. 

Biskup nominat ks. dr. Korytowski jest od 
styeznia br. ciągle cierpiącym i powstać nie może 
z łoża, na które go ciężka powaliła niemoc. 

* Pisma poznańskie donoszą znowu o usuwa- 
niu się ziemi z rąk polskich : Cerekwica, wieś 
w powiecie pleszewskim, obejmująca 1870 morgów 
areału, dotychczasowa własność p. Czapskiego, 
przeszła na własność komisji kolonizacyjnej za ce- 
nę 879.000 marek. P. Czapski — jak piszą — 
miał szukać nabywcy Polaka i podobno chciał 
sprzedać rodakowi majętność tę o 80.000 marek 
mniej, ale żaden się nie zgłosił. 

* W uzupełnieniu wiadomości podanych na 
innem miejscu Dziennika o pobycie* cesarzowej 
Wiktorji w Poznaniu, notujemy następujące jeszcze 
szczegóły, które podaje korespondeut G. L.: 
Najdłużej cesarzowa zabawiła w barakach, usta- 
wionych w forcie Prittwitz, gdzie znajduje schro- 
nienie przeszło 600 osób. Cesarzowa rozmawiała 
z wieloma nieszezęśliwymi wypytując się ich o ró- 
żne szczegóły i pocieszając. Była ona do głębi 
wzruszona nędzą i niedolą z jaką spotkała się tu- 
taj oko w oko. Kilkakrotnie też miała się odezwać 
do towarzyszących jej dostojników, iż pomoc pań- 
stwowa wydaje się tu nieodzowną i nie wątpi, że 
pomoc ta przyjdzie w rozmiąrach odpowiadających 
ogromowi klęski. Po dwugodzinnej;przejażdźce po 
przedmieściach, noszących na sobie okropne ślady 
spustoszenia i zwidzeniu koszar, w których stoi 
kwaterą pięć szwadronów pułku huzarów imienia 
cesarzowej, powróciła monarchiui do pałacu re- 
jencyjnego, gdzie odbył się obiad na kilkadziesiąt 
osób. Trwał on zaledwie pół godziny, poczem do- 
stojna pani wraz z erszakiem udała się na dwo- 
rzec kolejowy i o godzinie w pół do 6. odjechała 
wprost do Berlina. Żegnały ją tysiące pabliezności 
okrzykami, wśród których polskie „niech żyje“ 
gromko dawało się słyszeć. 

* Sprawa włosko-francuskiego traktatu han- 
dlowego została przez oba rządy na nowo przyjęta. 
Taką przynajmniej wiadomość przynosi Figaro. 
Dziennik ten, zwykle dobrze poinformowany do- 
nosi: „Jeszcze minister Flourens, oświadczył re- 
prezentaniowi rządu włoskiego, że gdy porozumie- 
nie w celu ułożenia warunków nowego traktatu 
okazało się prawie niemożliwem, warunki bowiem 
włoskie były nie do przyjęcia, najłepiej by było, 
odnowić po prostu traktat z roku 1581. Ambasa- 
dor włoski zakomunikował swemu rządewi tę 
propozycję, na którą miał w tych dniach Crispi 
odpowiedzieć. j ya 

Odpowiedź ta, jakkolwiek znaczme w miej 
złagodzono pierwotne żądania Włoch, nie jest 
przecież jeszcze taką, aby Fraucja mogła być z 
niej zadowoloną. Co do niektórych artykułów za- 
chodzą jeszcze różnice wynoszące 50°% W każdym 
jednak razie obecna faza rokowań zdaje się być 
tego rodzaju, iż przyjdzie ostatecznie do porozu- 
mienia. 4 

Wojna cłowa, prowadzona przez oba państwa, 
szkodzi z pewnością więcej Włochom, niż Francji 
i zdaje się, że Crispi, przekonawszy się, iż tak 
jest rzeczywiście, zmiękł, która to okoliczność wpły- 
nie korzystnie na załatwienie sprawy ku obopól- 
nemu zadowoleniu. 

* Zatarg między Wielką Brytanją a rzecząpo- 
spolitą Argentyńską o wyspy Falklandzkie, wczęty 
jeszcze w roku 1883, a ponowiony w 1549, wywo- 
łał znów energiczny protest prezydenta rzeczypo- 
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Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 11. kwietnia 1888 r. ginie E anin 
(godz. 1 min. 40 popołudniu). -aR P 
keje aipejskie Towarzystwa górniczego. a 29 70 30 — 
4 E R - Kika kredytowega © a 213 25 24 — 
mi Banku apglo-austrjackieg AGP. 103 25 103 50 
s  Unionbanku . . em a s 93 25 193 — 
„ kolei Karola Ludwika 194 50 t 195 5 
a kolei północaej . . . ń > i 24G 75 | 246 75 
» kolei puludniowej (Lombardy) « 11 — | 77 15 
Tramwaju . . . . . . Š —| = 
| » kolei państwowej > > > 1 fozi 60 | 222 19 
s kolei [wowsko-Czerniowieckiej .„ 216 50 | 215 50 
„ kolei węgiersko-północno-wschodniej 156 50 | 157 25 
Losy komunalne wiedeńskie . . A 7 132 25 | 131 70 
Akcje Towarzystwa tureckiego zarządu tytoniu 86 25 86 80 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne —. 3 101 50 | 161 — 
Akcje kolei półnaeno-zachodn. (lit. B. Eibethal) 160 25 | 160 50 
Losy regulacji Cisy . . . . a a = E E 
Akcje Bankn dla krajów koronnysh . „ , 202 25 | 208 25 
Renta węgierska złota ś-proc. . 4 b 2 92 75 97 30 
Akcje Bankvereinu . . . © z 87 50 87 50 
Rosyjski rubel papierowy - + + a a 1 05 1 06 
Bona megieraka paąpierewa a r a w _ á 4 
cje kredytowe « . . . . . . 270 50 =- 
Akcje kolei Karola Ludwika +: a a e 195 50 | — — 
Akcja kolei południowej 2 ATA poj m _2 
Napoleondory « . . . . O . . 10 03 = — 
Reriin, dnis 10. kwietnia 1888 r. 
(godz. 1 min. 40 popcłudnin). 
Kosyjski rnbel papierowy e e -e -e „ |: 169 |m.1 68 
Aeae anstrjackde kredytowe . . . . 136 25 | 135 60 
Akcje kolei Karola Ludwixa » eP aal 19 10 | 78 25 
Austrjackie banknoty » +. + e, © o 160 50 | 160 45 
Akeje kolei południowaj (Lombardy) . e 31 50 | 3130 
Rosyjska pożyczka wschodnia  « e e œ 51 60 | 51 40 
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jęcia, albo przynajmniej twierdzi, że jest .przę- 
konaną, oświadcza, że kraj ..pądnie .pod, 
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+ spolitej, -p.. Nuirńós Costa, *wnieśiony tia ręce: rezy< 
deuta angielskiego, Packenhama 
(Telegramy 8 innych pism). 
Gdańsk 9. kwietnia. Zawiązuje Się tu towa- 
rzystwo akcyjne żeglugi na Wiśle. Na czele przed- 
siębiorstwa staje Wojeiech Harder. Kapitał ma 
wynosić 750.000 marek. Dla Wisły mają być wy- 
budowane 8 wielkie parowce, dla kanału Noteci 2, 
dla Gdav.ka-Neufzhrwasser 1 i 40 wielkich czółen 
Żelaznych holownieżych. (Kurj. Warsz.). 
Petersburg 9. kwietnia. W departamencie 
medycznym toczą się obecnie narady 17-tu pzed- 
stawicieli ziemstw gubernij południowych. Celem 
narad jest opracowanie szeregu środków, dążących 
do zmniejszenia rozmiarów <"orób epidemicznych. 
Gazeta Jłusk. Dieło otrzymała drugie ostrzeżenie 
„za. to, iż pomimo pierwszego ostrzeżenia, gazeta 
zdradza wciąż kierunek szkodliwy. (Półn. Ajenc.). 
Berlin 10. kwietnia. Panujetu ogólne prze- 
konanie, iż powody przesilenia kanelerskiego są 
głębokie i inne, niż głoszono. Sposób załatwienia 
tęgo przesilenia nie da się przewidzieć. Ks. Bis- 
mark żądał, żeby mieszkał w Barcinie i żeby 
zamiast niego składał raporta cesarzowi hr. Her- 
bert Bismark. Cesarz nie zgodził się na to.;(Czas) 
Berlin 9. kwietnia. Wezoraj o %. wieczo- 
rem, gdy cesarz pokrzepiony snem pokazał się w 
oknie, licznie zgromadzona publiczność powitała go 
demonstracyjnie gorąco. (N. fr. Presse). 
Berlin 9. kwietnia. W kołach zwykłe do- 
brze poinformowanych mówią głośno, że głównym 
przeciwnikiem związku księżniczki Wiktorji z Bat- 
tenbergem jest ks. Wilhelm. Niechęć ta jego 
ku Battenbergowi ma być więcej osobistą jak po- 
wodowana względami politycznymi. Twierdzą da- 
lej, że książę wpłynął wiele na posiępowanie Bis- 
marka w tej sprawie, nie chciał bowiem sta- 
wać sam w kolizji z rodzicami i siostrą. (N. fr. 
Presse). 
Berlin 9. kwietnia. Stan zdrowia cesarza 
Fryderyka jest o wiele gorszy niż ogólnie sądzą 
Ma on okropnie cierpieć, a gdy sen choć na chwi- 
lę mu ulży, to budzą go, gdyż rurka w gardle 
się zanieczyszcza i musi być wyjmowana. 
Z tego samego dobrze poinformowanego śró- 
dła donoszą nam, Że koła wojskowe biorą za złe 
cesarzowej, iż znając groźny stan zdrowia ceserza 
obrała tak niestosowną chwilę do wywołania kon 
fiiktu z Bismarkiem, (W. Allg. Ztg.) 
Paryż 10. kwietnia. Z soboty na niedzielę 
w nocy rozlepiono tutaj na murach w kilku pun: 
ktach ogłoszenia, które zaopatrzone były sfałszo- 
wanymi podpisami ministrów robót publicznych i 
marynarki. W jednem z ogłoszeń zawiadamiano 0 
urządzeniu warsztatów ludowych ; w drugiem wzy- 
wano dawnych żołnierzy marynarki do zgłoszenia 
się w ministerstwie marynarki celem podjęcia za- 
pomóg. Sprawców tego czynu dotąd nie wyśle- 
dzono. (Kön. Ztg.) 
Berlin 11. kwietnia. Według Nat. Ztg. sta- 
ra się głównie w. ks. badeński o definitywne usu- 
nięcie istniejących obecnie trudności. (Œ. Z.) 
Wiedeń 11. kwietnia. Inspekcyjna podróż 
arcyksięcia Rudolfa rozpocznie się od Galicji. (G.L.) 
Wiedeń 1l. kwietnia. Jeneralnymi mo- 
wcami w sprawie budżetowej będą: Herbst prze- 
ciw, a ks. Czartoryski za budżetem. (G. L.). 
Bern 11. kwietnia. Rada związkowa uchwa- 
liła uczynić u sądu karnego w Bazylei wniosek o 
wytoczenie śledztwa karnego wydawcy zakazanej 
pieśni Vive la France i prosić o przekazanie spra- 
wy przed związkowy trybunał. (G. L.) 
Rzym 11. kwietnia. Wczoraj przybyło tu 
600 pielgrzymów galicyjskich. Ks. arcybiskup 
Morawski i ks, biskup przemyski Solecki przybyli 
już przed tem. (G. L.). 
Londyn 11. kwietnia. Lord Salisbury miał 
mowę, w której obok zaszczytnego podniesienia 
dotychczasowej działalności cesarza Fryderyka 
IIL, zaznaczył, że wszyscy monarchowie europej- 
scy starają się najusilniej o zapobieżenie wojnie, i 
że obeenie jest wszelka podstawa do nadziei, 
iż starania te odniosą pomyślny skutek. (G. L.). 
Bournemouth 11. kwietnia. Cesarzowa 
Austrji przybyła tu wczoraj po południu z arcy- 
księżniczką Walerją. (G. L.). 
Strasburg 11. kwietnia. Wczoraj wieczór 
ogłoszono tu amnestję cesarską Z odnośnem TOZ- 
porządzeniem ministerstwa. Reskrypt ten jest cał- 
kiem podobny do analogicznego reskryptu, wyda- 
nego dla Prus, a prócz tego darowuje kary za 
przekroczenia przeciw obowiązującym dotąd fran- 
cuskim przepisom prasowym. Karygodne czyny, 
popełnione przez podburzające okrzyki i noszenie 
podburzających oznak, objęte są także w reskryp- 
cie amnestyjnym. (Q. L.) 
„ Paryż 11. kwietnia. W skutek skargi hrab. 
Dillona, rząd zarządził złożenie ankiety w sprawie 
ogłoszenia depesz, wymienionych między hr. Dil- 
lonein w jenerałem Boulangerem. Kilka dzienni- 
ków zaprotestowało przeciw ogłoszeniu tych de- 
pesz. Minister Flourens w rozmowie prywatnej 
zaprzeczył pogłosce, jakoby on był sprawcą tej 
publikacji. (G. L.) 
Paryż 11. kwietnia. Socjalistyczne zgroma- 
dzenie w Lille uchwaliło, po mowach dwóch pa- 
ryskieli radnych munieypalnych, rezolucję wzywa- 
jącą robotników do głosowania na oportunistę Fou- 
card'a. (G. L.) 


r Z A 
Z Rady państwa 
Telegrmuny ,„ziennika Polskiego: 
Wiedeń 11. kwietnia. Rezolucja Wrabetza 
przydzieloną została komisji prawniczej. 
Rosera wniosek o crranizacji nauki głucho- 
niemych (ref. Czartoryski) przyjęto. 


Pociągi kolejowe 


ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego. 


ER. Pociąg | Pociąg | Pociąg | poc; 
p 3 ; iąg 
pospie osobo- | mięsza-| 
Di 20. Eażóziernika 168), prozy | my ss ramy 
Do Lwowa przychodzą: C E = 
Z Krakowa . . c . 550 | 9:27 11:85 | 7o 
Z Podwołoczysk . ` ` 4 20734 3:05 | y 3:50 
| Z Podwołoczysk na Podzamcze | £6*40 | 332): 3-19 
| Z Czerniowiee . . .  .fqg-98 | Szo” 5-80 
, Z Chyrowa, Stryja, Stanisławo- 
wa, Hnsiatyna i Ławoeznege 4-35 
Z Chyrowa, Stryja . . 8:59 
Z Chyrowa, Stanisławowa, 
Stryja i Ilusiatyna 1-35 
Z Bełzca [Tomaszowa] 433 
Ze Lwowa odchodzą: 
Do Krakowa . . ‘|1044 | 4:10 452 | g-10 
Do Podwołoczysk SZOT 6-10 |£0*26) W) 12-38 
Do Podwołoczysk z Podzamoza 6:22 | 16:55 1:08 
Do Czerniowiec . «> . | 620 |41-06|H| 12-28 
Do Chyrowa, Stryja, Stanisła- | 
wowa, Buczacza i Husiatyna 11:47 | 
Do Stryja, Chyrowa . . 8:04 | l 
Do Btryja i Ławocznego . 6:30 1 
De Bełzca (Tomaszowa) . 916 
Pizych. do Stanisławowa: 
Zo Lwowa . . , ào 934 | 685, 7 5-20 
S e 
Odeh. ze Stanisławowa: A 
Da Lwowa , 636 | og 9-29 | 


noeną od godziny 6-iej wieczór do 6-tej i m. 59 rano. 


UWAGA: Godziny oznaczone grubemi liczbami, oznaczają porę 


Poczem przyszły pod obrady petycje. 
Koniec posiedzenia o godz. 3. Następne we 
czwartek. . 


Z Koła poiskiego. 

Telegraumy „Dziennika Polskiego. 

Wiedeń 11. kwietnia. Do Koła polskiego na- 
deszły petycje od kilku wydziałów powiat. przeciwko 
podatkowi wódezanemu, dalej petycja lwowskiej 
izby handlowej o ochronę rafinerów spirytusa, pe- 
tycja Brzeska o pomoc dła dotkniętych powodzią, 
petycja rzemieślników czortkowskich o zmianę u- 
stawy przemysłowej. 

Grocholski zdawał sprawę z rokowo! 
swoich z rządem. Minister skarbu może tylko wio- 
dy wdrożyć rokowania z Węgrami, jeżeli kluby 
prawicy złożą obowiązującą deklarację, że nie bę- 
dą już żadnych zmian$żądać i bez żadnych skru- 
pułów ustawę zawotują. Minister uważa przyjęcie 
systeinu pauszalowego, zniżenie podatku i ukróce- 
nie kontyngensu węgierskiego na korzyść austrja- 
ekiego za rzecz wykluczoną. Rozdział kontyngensu 
w Austrji, odszkodowanie za ubytek propipacyjny 
może minister sam załatwić, podczas gdy co do 
poprzednich żądań musiałby rokować z Węgrami. 
Rząd jest skłonny do udzielenia właścicielom go- 
rzelń odszkodowania za przeróbzę gorzelń. 

Dalej wyraził Grocholski przekonanie, że po- 
datek wódczany musi być przyjęty, z Polakami 
czyli też bez nich. Polakom udałoby się wpraw- 
dzie w połączenin z lewicą rząd obalić, jednako- 
woż nie jest on zdania, że nastąpiłaby zmiana na 
lepsze. W końcu wnosi Grocholski, by zaniechać 
wniosków Koła żądających usunięcia projektu i roz- 
począć natychmiast nad sprawą dyskusję i gło- 
SOWAĆ. 

Bartoszewski życzy sobie oddania refe- 
ratu Grocholskiego komisji spirytusowej ; popierają 
go: Rutowski, Struszkiewicz, Czaykowski, Aug. 
Lewakowski, Czartoryski, Jaworski. Za wnioskiem 
Grocholskiego oświadczają się: Bobrzyński, Biliń- 
ski i Madeyski. 

Rutowski stawia następnie poprawkę do 
wniosku Grocholskiego, by komisja spirytusowa 
Koła polskiego sformułowała jego wnioski na pod- 
stawie referatu Grocholskiego i we czwartek Kołu 
przedłożyła. 

Wniosek ten przyjęto wszystkiemi głosami 
przeciwko trzem i posiedzenie do czwartku odro- 
czono. 

` Kąapdydatami do komisji dla ustawy o ochro- 
nie marek kupieckich nominowani: Cieński, Karol 
Lewakowski, Rappaport, Niemczynowski i Szcze- 
panowski. 


Telegramy „Dziennika Polskiego“. 


Wiedeń 11. kwietnia. Wczoraj przejeżdżał 
przez Wiedeń arcybiskup Filipopolski Menini, 
jadąc z Darmstadtu. Ks. Aleksander Batten- 
berg trzy razy skomunikował się z Meninim. 


Wiedeń 11. kwietnia. Parlamentarna komisja 
prawicy odłożyła do dziś swe narady. Po posie- 
dzeniu oświadczył Dunajewski przedstawicielom 
klubów prawicy, że rząd nie odstąpi od zasad, na 
jakich opartą jest ustawa o podatku spirytusowym. 
Rzecz musi być załatwiona szybko. Ankieta już 
dziś musi wypowiedzieć swoje zdanie. 

Wiedeń 11. kwietnia. Wedle Corr. de I Eest, 
paryski „Comptoir d'Escompte“ wysłał swego za- 
stępeę do Petersburga, aby omówić ewentualną 
pożyczkę, jaką bank ten gotów Rosji ofiarować. 

Stambuł 11. kwietnia. Ambasador francuski 
Montebello przedłożył memorjał w sprawie ka- 
nału suezkiego. Rada ministrów będzie się nad 
projektem tym zastanawiała. 


Beriin 11. kwietnia. Cesarz ofiarował dla do- 
tkniętych powodzią niemieckich prowincyj 50.000 
marek. 

Berlin 11. kwietnia. Kanclerz miał wczoraj 
dłuższe posłuchanie, kilka godzin trwające, u ce- 
sarzą w Charlottenburgu. Niewiadomo jednak, o 
ile ta audjencja stoi w związku z kryzis, która nie 
wykazuje dziś żadnej nowej fazy. Agitacja na 
rzecz Bismarka, staje się co raz szerszą. Nie- 
tylko Lipsk, ale i nacjonały berlińscy wystósowali 
adres do kanclerza. 

Berlin 11. kwietnia. Przybycie królowej an- 
gielskiej zapowiedziano na koniec kwietnia. 

Berlin 11. kwietnia. Bismark konfero- 
wał odg. 4. do 6. z wielkim księciem 
badeńskim, potem z cesarzową W 
obecności księżniczki Wiktorjł. 
Zdaje się,że kryzis minęła. 

Rzym 11. kwietnia. W izbie interpelowali 
Bonghi i Derenzis rząd w _ sprawie polityki 
afrykańskiej. Crispi oświadezył, że na interpelację 
da odpowiedż 20. kwietniag 

Jeruzolima 11. kwietnia. Mnich rosyjski strze- 
ji} z rewolweru do _ patrjarehy Nikodema i ciężko 
go zranił. 

Rzym 11. kwietnia. Według prywatnych de- 
pesz Tribuny, car skłonny jest do pogodzenia się 
z Battenbergiem. Gdyby Battenberg uzyskał przy- 
chylność cara, pojechałby na Petersburg do Sofji. 
(Daleka to i niebezpieczna droga! P- R.). 

Wiedeń 11. kmietnia Giełda zbożowa. Pszenica 
7:41, na jesień 7:65, owies 5'62, kukurndza 6'91, żyto 5:88 
Wiedeń 11. kwietnia Giełda wieczorna. Kredyty 


270 10. 

Wiedeń 117 kwietnia. W kołach polskich krąży 
pogłoska, że tutejszy nunejusz zapytany wręcz przez 
jednego z członków koła, miał kategorycznie za- 
przeczyć, jakoby w rokowaniach Watykanu z Rosi» 


zd 


Ceny zboża 
z dnia 11. kwietnia 1888 r. 
| - 8 Male SAN CARE | Gzer- 


Tarnopol łoczysta | niowce 


"Pszenica — 5 95— 680 590—660,5 60—630,6 ——6115 
yto 4 — —4-65;4— — 1454 — — 4-26 já 30—480 
Jęczmień | |380—6—4——5—|5-80—4-20 420—535 
Owies 4 30—4-70/4-10—4-50/8-75—4-503:50—8-90 
Groch 5——950/4 ——9—|5——9-— |4'80—8 50) 
Wyka 4-50—5-26|3:85—4-5014-50—5— |4-10—4-80) 
Rzepak B50 19:—|9— 10—|9-—%75,9— 10 
Lnianka me m m m | pa 
Koniez ezer. |25:— £0—|22%—86—|30—35—i30-—36— 
Koniez. biała [40—48— 146 —36— 2) —84—|83-—46-— 
Tymotka. ———|——— =le 


Wsaystke za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loes Lwów, złr. 15 de 56— 
— bez odbiorey. 


Okowita za 10.000 liter pret. loco Lwów slr. 2450 do 


25—. 
Usposobienie spokojne, wyczekujące. 


Rh" 


u F60 ;; z 


* fiszka 65 ct. 


Pralatem z roku 14:62 


Voslauer Schilumbutrger flaszka 90 et. 
oraz Greckie, Reńskie, Hiszpańskie. 


papież miał zamiar ięcić Polaków. „Wszyste . 
ko, co o tem dzienni. piszą — miał wyrzec nun- 
cjusz — „est, wńe invention injurieuse". Nauwa- 
ę, że usunięcie języka polskiego z kościoła, nie 
zjedna zresztą katolicyzmowi ani jednego prozelitę 
pomiędzy Rosjanami, dokąd nie ma równości 
w obec prawa, czyli jak długo katolik jest prze- 
śladowany, a schyzmatyk, proltegowany, odrzekł 
nuncjusz, że o tem wiedzą doskonale w Rzymie, 
że rokowania z Izwolskim rozbiją * / niezawodnie 
o kwestje języka jeżeli Rosja na tym purtcie uie 
ustąpi, dalej, że w ogóle rokowania wtedy * „e 
mogą się powieść, jeśli się ogranicz, ve A: 
formalną przywrócenia stosunków dyploiustvu: 1ych. 
Skoro bowiem wejdzie na pole „des six q <stions 
pendantes“ to upór wysłannika carskiego natrafi 
na opór kongregacji, która już w tym roku po- 
wzięła nad temi kwestjaimi uchwałę wręcz prze- 
ciwną pretensjom rosyjskim. (Nie możemy jak tyl- 
ko gorąco sobie życzyć, aby rzekome te słowa nun- 
cjusza papieskiego okazały się prawdziwym wyra- 
zem intencji Rzymu. Inne jednak wiadomości, ja- 
kie w tej kwestji otrzymujemy, nie pozwalają nam 
niestety oddawać się tak różowym nadziejom ; pr. 
red. Dz. Folsk.). 

Wiedeń 11. kwietnia. Dowiaduję się z pry- 
watnego źródła, że margrabia Zygmunt Wielko- 
polski bawi tu-od trzech dni i jak przypusz- 
czam, prowadzi rokowania z Galimberti m. 

Wiedeń 11. kwietnia. Co do dementi Pester 
Lłoyda w sprawie mojego doniesienia o współ- 
działaniu rolników węgierskich w akcji gorzelnia- 
nej muszę oświadczyć ponownie, że doniesienie 
moje było zupełnie prawdziwe. 

Węgierska opozycja przeciw podatkowi spiry- 
tusowemu -istnieje niewątpliwia, a prowadzi ją 
Emanuel Andrassy wspólnie z prezydentem 
towarzystwa gospodarczego Szaparym. Obaj ci 
panowie byli w tej sprawie u Tiszy, który zo- 
bowiązał się do spełnienia części żądań opozycji. 
Ze stanowiska jednak węgierskiego, było natnral- 
nem, że Tisza zobowiązał obu panów do utrzyma 
nia całej sprawy w tajemnicy, ażeby się wyda- 
wało, iż Tisza ponosi wielkie ofiary na rzecz Au- 
strji. Rzecz prosta, że Dunajewski został o 
term już naprzód powiadomiony, że zgodził się na 
te ustępstwa i bardzo być może, że zechce 
on w obec Polaków odegrać taką samą jak Ti- 
sza rolę. 


Buda-Peszt 12. kwietnia. W Piotro-Warażdy- 
nie uwięziono wczoraj trzech uezniów gimnazjal- 
nych i subjekta handlowego, którzy zostawali w 
stosunkach z serbskim agitatorem Iwo Iw oni- 
czem,  agitującym przeciw Austro- Węgrom 
w Bosniji. 

Berlin 11. kwietnia. Weczorajsza konferencja 
Bismarka z cesarzową była następstwem uprze- 
dniego porozumienia. Do wyrównania sprzeczności 
pomogły nadzwyczajnie obecne stosunki we Francji. 
Poseł niemiecki hr. Münster został tu po- 
wołany z Paryża, ażeby zdać sprawę o obecnej 
sytuacji. Wzrost boulangeryzmu uważają pisma ofl- 
cjalne jako oznakę grożącej wojny. (Jest to ta 
samą komedja, jaką odegrano z septenatem — nie- 
bezpieczeństwo bowiem wojny wzmacnia stanowi- 
sko Bismarka; przyp. red. Dz. Pol.). 

Wiedeń 11. kwietnia. Giełda zbożowa. Pszenica 
742, na jesień 7:66, owies 5'65, kukurudza 6 93, żyto 5'86, 
n 0 RR ZANO EC] 


—— w 


Przyjechali do Lwowa 
dn'a 11. kwietnia 1888 r 

HOTEL ANGIELSKI W. Czarliński, z Australji, 
J. Spirydowicz, z Marjampola. A. Łueki, z Sarn. J. Pa- 
wlak, z Bełzca. E. Beer, z Pesztu. 

HOTEL KUHNA. A. Łabęcki, z Jaworowa. E Ko- 
ral, z Bolechowa. Ks. P. Haraniuk, z Koniach. K. Rado- 
szewska, z Brodów. M. Siceller, z Krakowa. K. Dąb- 
rowski, z Krakowa. T. Kowalewski, z. Brodów K. Grek, 
z Brodów. S. Holbuber, ze Złoczowa. M. Świechowska, z 


Kamionki. 
*' NADESŁANE. 
Podziękowanie. 


Niniejszem składamy najserdeczniejsze podziękowanie 
Wiełebnemu Duchowieństwu obrz. łać. parafji św. Anny, 
i wszystkim pp. przyjaciołom i znajomym, którzy naju- 
kochańszemu synowi i vratu naszemu ś. p. Augustowi na 
dniu ©. b. m. ostatnią posługę oddali j nad ciężką stra- 
tą naszą z szezerem współczuciem razem x nami boleli, 
tudzież pp. kolegom gimnazjalnym zmarłego, którzy w po- 
chwały gednem poczuciu głosu przyjaźni i koleżeństwa, 
nie zważając na trud i znaczną odległość, zwłoki ś. p. 
kolegi swego podczas całego pochodu Żałobnego na swych 
barkach nieśli i nakoniec pamięć zmarłego żałobną pie- 
śnią uczcili, x s s 

Za te serdeczne dowody współczucia niechaj wam 
panowie Bóg wynagrodzi, my zaś najgłębszą wdzięczność 
zRchowany. 2290 
Lwów d. 10. kwietnia 1888. 


Franciszek Babel de Fronsberg 


z rodziną. 


COE O "| ed 


NADESŁANE. 
Komu upośledzone trawienie i leniwą wymianę m. - 


UL terji sprawia życie siedząca, zaży WW Lippman- 
na Karlsbadzkie proszki musujące. 


Specjalista chorób nerwowych 2213 


Dr. J. PRUS 


liniki chorób wewnętrznych Uniw; Jag: — 
EA Kdbyją i pcojalny en studjów < zakresie chorób ner- 
wowych pod kierunkiem prof. Charcita w Pary: — 
mieszka przy uliey Kościuszki nr. na teaa TA w. 
Brykczyńskiego, Obok  grachu Wydzia.. ki owego 
Ordyuuje od 2—4 po południn. 
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TEATR HR. SKARBKA. 


D ziś: 


Hulaj dusza: 


Widowisko sceniczne w ośmiu obrazach 

ze spiewami i tańcami, osnute na poda- 

niach narodowych przez A. Walewskiego. 
Muzyka E. Urbanka, 


Obraz 1. „Pan Kasper z Twardowa Twar- 
dowski.* — Obraz 2. „Verbum nobile.“ — 
Obraz 3. „Odwiedziny w piekle.“ — Obraz 
4. „Pani Twardowska.“ — Obraz 5. „Hulaj 


dasza.* — Obraz 6. „Cień królowej Bar- 
bary.“ — Obraz 7. „Karczma Rzym.“ — 
| Ubraz 8. „Sen mara Bóg wiara.* 
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